
Nr. 337 (3177.) W a rsz a w a , CZWARTEK 8 G ru d n ia  1927 r. R ok XXXII

NI E CH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

W
W. OBOTNI

CEMTRALHY p p g

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z

ORGAN

W A R S Z A W A ,  ul.  W arecka  Ks 7
R e d a k c ja  — t e l .  176-70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e ł .  173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PR0LETARJU5Z6 WSZYSTKICH ŁĄCZCIE SJ ę !
NUMER POJ

20 GROSZY.

OBUDZONA REAKCJA
J e s t  w Polsce k lasa szczątkowa, re ­

sztka żałosna dawnej, pradaw nej 
wszechpotęgi społecznej, w isząca jak  
łachm an u klam ki państwowej —  szla­
chta polska, a właściwie „obszarnicy" 
— właściciele w ielkiej własności ziem­
skiej, zszeregowani pod starym i sztan­
daram i kilkunastu  rodów magnackich, 
R adziw iłłów  (Nieśwież), Tarnowskich  
(Dzików), Czartoryskich, Sapiehów  i 
t. d. (Jabłonów ), na których dzisiaj 
p rzyszła polityczna moda...

S trza ły  m ajowe zbudziły całe stada 
sów i nietoperzy szlacheckich i w y­
w abiły na św iatło dzienne życia poli­
tycznego R epubliki polskiej. Spały  do­
tychczas te stw orzenia pod opieką dra 
pieżców z Narodowej Demokracji, 
p łaciły  od morgi podatek „obyw atel­
ski" na koszta endeckiej korupcji w y­
borczej i w yzyskiw ały swoje herby 
i m ajątk i w celach wygody „rodow ej" 
i osobistej. Bo klasa ta zw yrodniała 
politycznie i społecznie od wieku, wy­
robiła w sobie pewne mocne poglądy 
i właściwości pasorzytnicze; oni to 
m ają  dostawać k redyty  od Państw a, 
oni nie m ają płacić podatków, lub jak 
najm niej, oni czyhają na wszystkie 
synekury „reprezentacyjne", ich trze­
ba bronić przed chłopami, im za wszy­
stko słono płacić!

A  za to gotowi się odpłacić bezsi­
łą  i niew iarą w czasach w alk narodo­
wych, ucieczką za granicę z b ry lan ta ­
mi w kieszeni i kufrach, kiedy M oska­
le zbliżają się do W arszaw y, sprze­
dawaniem  bezcennych skarbów sztuki 
za am erykańskie dolary kapitalistom  
zagranicznym , odstępowaniem  rządo­
wi pruskiem u za pieniądze fundacji 
narodow ych polskich i t. d. i t. d. N a­
zwiska znane każdemu.

Żaden naród, a więc i eolski nic na 
istnieniu tej klasy w w. XX nie zyska.

A  stra ty  poniesione z powodu ich 
wiekówych rządów  na wsi są s trasz li­
we. Ich to  obyczajowi haniebnemu, ich 
pańskim  przyw ilejom  „zawdzięcza" 
naród  polski, że polska masa ch łop ­
ska nie umie czytać, ż> wiedzie żywot 
parjasów , że na errig rarji chłop pol­
ski p racu je  dłużej niż m urzyn i bierze 
m niejszą od m urzyna zapłatę, że wieś 
polska zdziczała pod szlacheckimi 
rządam i i że trzeba długiego czasu, a- 
by mil jony dawnych peddanveh” 
sta ły  się przez stosowanie m etod de­
m okracji pełnoprawnym i obyw atela­

mi Państw a!
Jak o  zręczni kom binatorzy pol{tvcz- 

ni zw ietrzyli obszarnicy po m aju 1926 
r. odrazu „koniunkturę" ... Podw ó;aą! 
N ajpierw  na tle hasła: Podniesienia  
w ydajności ziemi, za czem poszły ob­
fite k redy ty  państwowe do rąk  ob- 
szam iczych i w ydatne podniesienie 
cen środków  żywności. Potem  zaczę­
to ich poszukiwać pplitycznie  dla o- 
słabienia Narodowej D em okracji przy 
wyborach. R ząd  „pom ajowv" posta­
nowił strzaskać siłę endecji. M iał ku 
tem u dwie drogi; w ielkie wzmocnie­
nie lewicy dem okratycznej i oderw a­
nie skrajnie prawego skrzydła N. De- 
cji. O w ysiłkach R ządu na pierwszej 
drodze nie wiele niestety  da się po­
wiedzieć.

Po półroku doprow adził R ząd 
szczęśliwie do tego, że P. P. S. i „W y­
zwolenie" znalazły  się w opozycji... 
Za to na praw ej, „reakcy jnej"  drodze 
święci R ząd praw dziwe tryum fy.

Ci sami panow ie magnaci, którzy 
przez la ta  — za czasów jeszcze N a­
czelnika państw a Piłsudskiego i po­
tem — nazyw ali go „bandytą ograbia­
jącym  pociągi kolejowe", dzisiaj z je­
go nazw iska zrobili „pacierz, co p ła ­
cze i piorun co błyska"... Zszeregowa- 
li się p rzy  panu prezydencie m inistrów 
praw ie tak, jak kiedyś — niedaw no— 
przy tronie Habsburgów i Romano- 
nowych. Bo ta  k lasa, sam a nic nie zna­
cząca, potrzebuje policji państwowej, 
równie gwałtownie jak  synekury, czy 
orderu kapiącego z wysokości tronu...

Od czasów, kiedy podczas intryg 
elekcyjnych b rali złoto francuskie, 
szwedzkie, custrjack ie czy rosyjskie, 
aby intrygow ać i mącić „narodową 
kadź" na rzecz kandydatów  do tronu, 
aż do ostatnich dni p rzed  w ojną św ia­
tową, kiedy sprzedaw ali rządom  za­
borczym konie, bydło, zboże i mąkę 
dla milionowych arm ii i szam panem  
witali sztaby wojsk zaborców, nie 
zmienili obszarnicy swego charakteru. 
Ida zawsze z Rządem .

W ięc chociaż M arszałek Piłsudski 
w ybrał — może świadomie i um yślnie 
— pułkow nika W alerego Sław ka  jako 
„łaćznika" m iędzy obozem reakcji 
szlacheckiej a Rządem , obszarnicy nie 
dali się tem  zrazić i stanęP iak  m ur 
za prezesem  ministrów. Pułkownik 
Sław ek  —  daw ny tow arzysz z P. P. 
S. „Gustaw" —  m a do dziś na tw arzy

szram y okrutne od wybuchu bomby, 
k tó rą  niósł na M oskali w tedy, gdy dzi­
siejsi jego nowi podkomendni jeździ­
li z adresam i hołdowniczymi do cara. 
Oni szram  na policzkach  na szczęście 
nie m ają...

A le porzućmy te gorzkawe reflek­
sje  i wróćmy do świeżego czynnika 
politycznego, do obszarników.

W ychodzi ta  garść pasorzytm eza na 
arenę polityczną hucznie i buńczucz­
nie. Nie mieli dotychczas w dwóch ka­
dencjach sejmowych ani jednego po­
sła z  w łasnej siły  i w łasnej pracy, a 
już w pierw szych miesiącach po po­
daniu im rządow ej, pomocniczej ręki, 
gotowi są przewrócić do góry nocami 
Rzeczpospolitą! P o trzebu ją na gwałt 
— króla, sądząc m ylnie, że on ich bę­
dzie potrzebował. W  braku  kró la trze­
ba dla nich zmieme bodaj ordynacją  
wyborczą! B agatelka. T rzeba w pro­
wadzić taką ordynację, żeby magnaci 
mogli dostać się do Sejm u i Senatu, 
oczywiście kosztem  ludzi pracujących. 
Reform a rolna m a —  w edle nich — 
tak być przeprow adzona, żeby stwo­
rzyć k lasę bogatych chłopów, jako 
dalszy ciąg dworu szlacheckiego. Na 
„głodzie ziemi" m uszą dwory oczywi­
ście zrobić znakom ity interes. K redy­
ty  bankowe —  i to najtańsze  i na  n a j­
dłuższe term iny —  m ają  im być u- 
dzielane przedewszystkiem , a za to 
nie chcą płacić podatku m ajątkow e­
go, do czego się uroczyście p rzed  trze­
ma la ty  zobowiązał]!

W olność obyw atelska  jest w  ich o- 
czach rzeczą w prost szkodliwą, bo 
chłopa trzeba „trzym ać krótko", jak 
to m iało m iejsce za „dobrych dawnych 
czasów".,.

Za to gotowi są „popierać R ząd", 
pić zdrowie M arszałka Piłsudskiego  
jak najczęściej i —  w yrzec się ende­
ków na czas tak  długi, aż ci nie dojdą 
do rządów. W ięcej dać nie mogą.

A  przepraszam , mogą opodatkować 
się na  fundusz wyborczy po dwa zło­
te z morgi, w  tej nadziei, że ta „inwe­
stycja" zwróci się w niedalekiej nrzv- 
szłośći. Z apłacą chłopi w  „dzikiej" 
parcelacji stokrotnie.

In teres ze szlaćhtą należy do „dro­
gich" interesów  reklamowych, na któ­
rych każdy  kupiec traci. T rzeba je 
czasem robić, aby pobić „konkuren­
cję". C ałe szczęście że tow ar i tak  był 
zleżały. l&nacv D aszvrski.

Według naszych wiadomości treść 
„listu pasterskiego" biskupów była 
znana zawczasu wtajemniczonym ko­
łom narodowo - demokratycznym. U- 
kazanie się „listu" zapoczątkowało 
gwałtowną akcję na rzecz odbudowy 
„rozszerzonej Chjeny" z r. 1922, roz­
szerzonej w kierunku konserwatystów 
— „piłsudczyków", jako wielkiego o-

PRZED WYBORAMI!
DOKOŁA ODEZWY BISKUPÓW

bozu nacjonalistyczno - reakcyjno - kle. 
rykalnego.

Jeszcze w tygodniu bieżącym odbędą 
się narady poszczególnych stronnictw 
i grup, pomiędzy innymi — Związku 
Ludowo - Narodowego, Str. Ch. N., 
Str. Prawicy Narodowej i Ch. D.

A za kulisami stoi „Obwiepol".

GH. D.
Chrześcijańska Demokracja waha się 

jednak nadal, Osobne rokowania z 
„Piastem'1 zaszły podobno dość daleko.

Są w Ch. D. silne prądy, 
blokowaniu się z endecją.

przeciwne

,A SŁONIA NIE ZAUWAŻYLI"
.Warto zauważyć, że w świetle poru­

szenia, jakie uczyniła odezwa bisku­
pów, — osobliwie zgoła wygląda prze­
nikliwość paru dygnitarzy, którym 
zlecono troskę o kampanję wyborczą. 
Cały wysiłek skierowali na przeszka­
dzanie porozumieniu stronnictw lewicy 
społecznej, co zresztą nie wpłynęło 
wcale na bieg wypadków, ale „słonia

klerykalnego", całkiem jak w bajce 
Kryłowa, nie spostrzegli. Drobiazgowe 
gmeranie w personalnych nastrojach 
i ambicjach kilku magnatów i paru pra­
łatów zasłoniło przed ich oczyma real­
ny układ sił społecznych i rzeczywiste 
dążenia poszczególnych klas.

Ano zobaczymy...

CO ZROBI DEMOKRACJA?
Prawdziwa demokracja rozumie do­

skonale, te  troskliwe zabiegi o „zje­
dnanie" dla „Głosu Prawdy" pana na 
Dzikowie albo zgoła kardynała — to 
bezwartościowa „psychologia kanapo­
wa". Głosowanie powszechne — to

walka programów, wielkich idei, wiel­
kich głębokich interesów.

Demokraqa robotnicza i włościań­
ska pod tym jedynie kątem widzenia 
ujmuje swoją politykę i przygotowuje 
swoje kadry organizacyjne.

ZAPRZECZENIE P . STAPIŃSKIEGO.
P. J. Stępiński prosi nas o stwier­

dzenie, że nie zmienił swego stanowis. 
ka „wobec kleru rzymskiego" i nie 
składał żadnych deklaracyj biskupowi

Wałędze.
W imię lojalności zaprzeczenie p. 

Stapińskiego podajemy chętnie do
wiadomości publicznej.

C. K. W.
Najbliższe posiedzenie C. K. W. P. 

P. S. odbędzie się we środę, 14 grudnia, 
o godz. 11 r. w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

NA MARGINESIE
„KRÓLOWA BONA UMARŁA"

„Głos Prawdy" szuka programu spo­
łecznego. To bardzo pięknie. „Glos 
Prawdy" myśli, że dokonał nowego od­
krycia. Niema w tym nic złego. Ale le­
piej nazwać rzecz po imieniu.

„Glos Prawdy" żąda „kooperacji" 
(współdziałania) klas społecznych.- Je­
żeli dobrze go rozumiemy, zerwanie ka­
pitalistów i obszarników z narodową 
demokracją daje wystarczające pod­
stawy dla takiej „kooperacji". Naszym 
zdaniem wcale nie daje, ale o to mniej­
sza. Stanowisko zasadnicze „Głosu 
Prawdy" oznacza poprostu wskrzesze­
nie teorji „solid-ryzmu", nad którą ży­
cie przeszło tak boleśnie do porządku 
dziennego.

Wskrzeszać wolno wszystko, co się 
komu podoba. Tylko poco produkować 
wyciągniętego z grobu trupka, jako 
nowonarodzone dziecko?

Wszak cała ta „kooperacja", cały 
ten „solidaryzm", wszystko to już by­
ło... przed laty, przed laty....

Sip.

Kupujcie w Księgarni Robotniczej 
Warszawa, Warecka, 9

KALENDARZ ROBOTNICZY 
„POBUDKI".

Cena tylko 3 złotą,

S p raw a  p o l s k o - l i t e w s k a
NA RADZIE LISI NARÓDDW

WYJAZD PREMJERA PIŁSUDSKIEGO
W czoraj w ieczorem  w yjechał do 

G enew y przez B erlin p rezes Rady 
M inistrów  m arsz. Piłsudski w tow a­

rzystw ie pułk. Beka i sek re ta rz a  am ­
basady Mościckiego.

AKCJA DELEG CJI LITEWSKIEJ
Genewa, 7 grudnia. Delegacja litew- | giczną działalność wśród innych dele- 

ska rozwijała wczoraj i onegdaj ener- gacji na rzecz swego stanowiska.

SKARGA WALDEMARASA
Genewa, 7 grudnia. (PAT.). Na dzisiej- 

szem popoł. posiedzeniu Rady w eszła na 
porządek dzienny spraw a skargi litew skiej 
przeciw  Polsce. Po otw arciu posiedzenia 
przew odniczący udzielił głosu W aldem ara- 
sowi, k tóry  w obszernem przemówieniu dał 
przegląd wypadków, które, zdaniem rządu 
litew skiego, w ydarzyły się w ostatn ich  2-ch 
m iesiącach na teren ie  W ileószczyzny, oraz 
omówił kongres em igrantów  litew skich w 
Rydze. W aldem aras zaprzeczył zarzutom ,

jakoby L itw a zarządziła mobilizację. Rząd 
litew ski świadom jest niebezpieczeństw a 
sytuacji i pragnie usunąć w szelką możli­
wość prow okacji, d latego też  złożył całą 
spraw ę w ręce Rady Ligi. W aldem aras za­
proponow ał Radzie u tw orzenie dwuch ko ­
misji m iędzynarodow ych, z których jedna 
m iałaby zbadać stan  rzeczy na granicy po l­
sko-litewskiej, druga zaś m iałaby zbadać 
sprawę mniejszości na Wileńszczyźnie.

ODPOWIEDŹ MIN. ZALESKIEGO
Następnie zabrał glos min. Zaleski, 

który przy wypełnionej sali wygłosił 
dłuższe przemówienie, wysłuchane z 
niezwykłą uwagą. W przemówieniu tem 
min. Zaleski odpierał zarzuty Waldema- 
rasa, wskazując, że wszystkie te za­
rzuty opierają się przeważnie na wiado­
mościach, zaczerpniętych z prowincjo­
nalnych pism i na niepoważnych plot­
kach. Waldemaras — mówił minister 
Zaleski — zarzuca Polsce, że przez u- 
dzielenie schronienia litewskim emi­
grantom politycznym, Polska szykuje 
się do zamachu na niepodległość Litwy. 
Jeżeli można znaleźć przyczyny tak li­
cznej emigracji Litwinów z ich Ojczy­
zny, to przyczyn tych należy szukać w 
samej Litwie. Najlepsze pod tym wzglę­
dem wskazówki mógłby dać prezes li­
tewskiej Rady Ministrów, obecny przy 
tym stole. Oświadczam uroczyście — 
mówił minister Zaleski — że Polska, 
zgodnie z odwieczną tradycją, udziela 
prawa azylu emigrantom politycznym, 
Dochodzącym z tego. czy innego kraju. 
Prawo azylu jest obowiązkiem, który 
muszą spełnieć cywilizowane narody i 
rząd polski będz:e tej zasadzie nadal 
wierny. Następnie minister zaznaczył, 
że cała historja stosunków polsko-li­
tewskich przeczy oskarżeniu nieżyczli­
wego stosunku Polski do samodzie’ności 
Litwy. Śmiem twierdzić, że właśnie Li­
twa zawdzięcza swoją niepod'eglość 
Polsce. Gdyby wypadki krytycznego 
1920 r. potoczyły się inną drogą, gdyby 
wał polski został przerwany, jesl rze­
czą wysoce prawdopodobną, że przed­
stawiciel Litwy nie miałby okazji zna­
leźć się dziś pośród nas. Siła i niepod­
ległość Polski jest najlepszą i na;więk- 
szą gwarancją niepodległości litewskiej. 
Pocóż jednak wspominać o niebezpie­
czeństwie wojny, kiedy żadne z wiel­
kich państw zachodu Europy nie ma 
zamiaru kwest jonowania obecnej rów­
nowagi politycznej na wschodzie Euro­
py. Pokojowe zamiary Polski w stosun­
ku do Litwy są powszechnie znane. 
Niestety, żaden z wysiłków rządu Pol­
skiego, zmierzający do zbliżenia się z 
Litwą, nie znalazł z tamtej strony od* 
dźwięku.

Następnie min. Zaleski, przytaczając 
przebieg wys’łków Polski w kierunku 
zbliżenia się do Litwy, przypomniał, że 
to właśnie Litwa pierwsza zwróciła się 
do Konferencji Ambasadorów w 1922 r. 
o ustalenie granicy m:ęizy Polską a Li­
twą. Konferencja Ambasadorów decy­
zją swoją z marca 1923 r. ustaliła osta­
tecznie te granice. Od tej pory właśnie 
Litwa nie przestała wszędzie i zawsze 
zaznaczać, że pozostaje z Polską w sta­

nie wojny i nie chce uznać wspomnia­
nej decyzji Konferencji Ambasadorów. 
Przypominając wielokrotne próby per­
traktacji z Litwą w ciągu ostatnich lat, 
min. Zaleski przechodzi do sprawy o- 
statniej skargi litewskiej i przypomina, 
że ostatnio rząd polski wystosował no­
tę cyrkularną do rządów, z któremi 
trzymuje stosunki dyplomatyczne, w 
której zaznaczył, że pragnieniem Pol­
ski jest utrzymać normalne stosunki z 
Litwą.

Rada Ligi Narodów w skupieniu wy­
słuchała następnie wywodów min. Za­
leskiego co do niezgodności obecnej 
sytuacji polsko - litewskiej z duchem i 
literą paktu Ligi Narodów. Przechodząc 
do sprawy Kłajpedy i omawiając trud­
ności gospodarcze, wywołane zachowa­
niem się Litwy wobec otwarcia spławu 
na Niemnie i w Kłajpedzie, min. Zale­
ski mówił: „Wntych warunkach społe­
czeństwo mogłoby się zastanowić, czy 
uczyniło dobrze, udzielając Litwie por­
tu kłajpedzkiego i dając w ten sposób 
dowód zaufania do rozumnych rządów 
litewskich. Obecny stan rzeczy wyka­
zuje, że Litwa z tego portu robi bardzo 
zly użytek".

Jeżeli żadne definitywne rozwiąza­
nie — mówi min. Zaleski — nie nastąpi 
obecnie, to musimy zwTÓcić uwagę na 
wielkie niebezpieczeństwo, jakie grozi 
pokojowi powszechnemu. Małoznaczący 
w sensie normalnym incydent może wy­
wołać w tym stanie rzeczy fatalne skut­
ki. Wojna fikcyjna może zmienić się w 
realną. Rząd polski uważa za swój o- 
bowiązek zwrócić uwagę Rady, powo­
łując się na art. 11-ty paktu Ligi, na 
te wielkie niebezpieczeństwa, jakie wy­
nikają ze stanowiska rządu litewskiego.' 
Rząd polski stwierdza, że dopóki Lit­
wa nie przestanie uważać się za pozo­
stającą w stanie wojny z Polską i do­
póki dobre stosunki sąsiedzkie nie zo­
staną ustanowione, sytuacja międzyna­
rodowa pozostanie groźna.

W zakończeniu min. Zaleski oświad­
czył co następuje pod adresem człon­
ków Rady Ligi:

„Do Was, Pan dwie, należy zaradze­
nie bezzwłocznie i ostatecznie tej sytua­
cji. pełnej niebezpieczeństw. W oblicza 
całego świata, w zrozumieniu swo*ch o- 
bowiązków i odpowiedzialności, Polska 
jeszcze raz deklaruje Litwie pokój, u- 
roczyście wyciąga do Litwy rękę. Do 
Was, Panowie, należy czuwać, aby rę­
ka ta, wyciągnięta w poczuciu brat­
niej solidarności i w trosce o interes 
powszechny, nie została raz jeszcze o- 
depchnięta".

Dalszy ciąg depesz na stronie czwartej.

0 POPRAWĘ BYTU KOLEJARZY
AKCJA Z. Z. K.

W dn. 6 grudnia min. kom. Romocki 
przyjął delegację Wydziału Wykonaw­
czego Z. Z. K. Delegację prowadził 
tow. Adam Kuryłowicz.

Delegacja przedłożyła p. ministrowi

memorjał, uzasadniający postulaty i po­
trzeby mas kolejarskich.

Szczegółowe sprawozdanie podamy 
w numerze następnym.
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OTWARCIE NOWEGO GMACHU KASY CHORYCH w  XRAK0WIE
W niedzielę odbyła się w Krakowie u- 

roczystość otw arcia nowego, wspania­
łego gmachu Kasy Chorych przy uL 
Batorego. Gmach ten i jego urząazem a, 
odpowiadające wszelkim wymaganiom 
nowoczesnej techniki budowlanei : no­
woczesnego lecznictw a — są dz.ełem  
jedynem w swoim rodzaju w Polsce — 
i dlatego chcemy zapoznać z mem ob­
szerniej naszych czytelników.

K rakow ska Kasa stanowi zasłużoną 
dumę robotników  krakow skich, a tem 
samem — dumę całej polskiej klasy pra. 
cującej. Ma ona za sobą 38 lat piaco- 
witego istnienia. W  przeciągu tego cza­
su z 5.448 członków, wzrosła do liczby 
55.811. Imponujący rozrost, który wy­
m agał ciągłego rozszerzania jej pomie­
szczeń. Wymownym dowodem uświa­
dom ienia społecznego robotników  kra­
kowskich jest fakt. i i  już od r. 1896 
socjaliści mają większość w Zai^ądzie 
Kasy, rozwijając tę instytucję w myśl 
najżywotniejszych interesów ubezpie­
czonych. To też wśród proletarjału  k ra­
kowskiego panuje pełne zrozumienie 
ważności tej placówki i bezgraniczne 
do niej zaufanie.

Pierwszym prezesem  Zarządu K ra­
kowskiej Kasy, z ramienia robotników, 
był p Epstein, obecny prezydent Izby 
Handlowo - Przemysłowej w tem mie­
ście; następnie kolejno: tow. Zygmunt 
Marek, tow. dr. Józef Drobner i ponow­
nie. do r. 1908, tow. Marek. Od r 1908 
urząd prezesa Zarządu zajmuje nie­
przerw anie sekre tarz  Generalny Ko­
misji Centralnej Zw Zaw., tow. Zygmunt 
Żuławski, z którego inicjatywy -  oraz 
z inicjatywy dyrek to ra  Kasy, W łady­
sława Źychowicza — rozpoczęto na wio­
snę ub. r. budowę nowego gmachu, do­
stosowanego w całej pełni do obecnych 
potrzeb lecznictwa kasowego.

W arto  również podkreślić, że — o ile 
chodzi o krakow ską Kasę — istnieje 
tam  lojalny stosunek przemysłowców 
do instytucji.

Istnieje również harmonijna współpra. 
ca między lekarzam i i Zarządem, czemu

ca ł w yraz na niedzielnej uroczystości, 
w imieniu lekarzy kasowych, dr. Kap 
licki.

A teraz, w krótkości, opis budynku:
Piękny, czteropiętrow y gmach, o du 

żych oknach, zapewniających d-pływ 
św iatła i pow ietrza. Obszerna sien pro­
wadzi do hallu, skąd winda bib w y­
godne kamienne schody—wiodą na pię 
■tra. Nawprost wejścia windy krużganek 
prowadzi do apteki Kasy. Lokale roz­
mieszczono w ten sposób, iż część iron 
towa budynku mieści wszystkie biura 
administracyjne, a oficyny — ambula­
toria i zakłady lecznicze. Działy Kasy, 
z którem i chorzy najczęściej mają do 
czynienia, znajdują się na parterze, lub 
na I piętrze.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
system rozmieszczenia ambula.orjów. 
Każdy dział choroby traktowany jest 
zupełnie odrębnie; prawie każde ambu- 
lotorjum lekarskie ma osobną poczekal­
nię z wejściem z krużganków i bezpo­
średnią komunikacją z pokojami ordyna- 
cyjnemi lekarzy. Wprowadzenie tego 
systemu ma na względzie jąknij więk­
szą wygodę chorych i cel swój bez­
sprzecznie osiąga.

Nie można pominąć milczeniem wy- 
g-ądu działu chorób dziecięcych Ścia­
ny, zarówno w ambnlitorjach, jak i w 
poczekalni — ozdobiono wesolemi, 
barwnemi obrazkami, działająccmi na 
wyobraźnię dziecka.

W szędz;e masa św iatła i powietrza. 
W e wszystkich ubikacjach nie w yłą­
czając kurytarzy i schodów, — jest 
centralne ogrzewanie: ściany —• wykła 
dane kaflami — podłogi masą ksyloli- 
tową. Na każdym kroku zabezp ecz^no 
bezwzględną czystość i higienę, urzą­
dzenia lekarskie odpowiadają najnowo­
cześniejszym wymaganiom lecznictwa.

Wygodne jest skoncentrowanie w jed­
nej ogromnej hali na I p'ętrze — wszy­
stkich biur, z któremi ubezpieczony ma 
najczęściej do czynienia.

W gmachu znajduje się równ eż la ­
boratorium , pracownia bakterjo.ogicz-

no - chemiczna (8 obszernych ubikacji), 
składy apteczne itd. itd.

Na każdym piętrze specjalny piacow- 
nik udziela przychodzącym wskazówek 
i informacji.

W uroczystości niedzielnej wz-ęło u 
dział do 200 gości. Oprowadzali ch po 
nowym gmachu tow. tow. prezes Żu­
ławski, dyrektorzy: Englisch i Życho-
wicz, oraz lekarze naczelni: dr Stahr, 
tow. dr. Bobrowski i dr. Glassner. 
W śród zaproszonych obecni byli mię­
dzy innymi: m inister pracy Jurkiewicz, 
dyrektorzy zwuyików Kas Chorych i 
Kas Chorych, z całej Polski; tow tow 
Daszyński, Marek, Kwapióski, Stań­
czyk, Klemensiewicz, woj. Darowski, 
reprezentanci związków zawodowych 
prasy, delegaci lekarzy i pracowników 
itd.

Po zwiedzeniu gmachu, zebrano się 
na przyjęciu w sali posiedzeń Rady Ka­
sy. Po odegraniu poloneza przez orkie­
strę robotniczą, przemówienie inaugu 
racyjne wygłosił prezes tow. Żuławski, 
podkreślając, między innemi. że wybu­
dowany przez Kasę gmach jest dopię­
ło  początkiem  zamierzonego dzieła, m a­
jącego na celu ulżenie cierpień ludno­
ści robotniczej Krakowa. Już kładzione 
są fundam enty pod budowę własnej 
lecznicy, k tóra będzie odpowiadała naj­
nowszym wymogom higjeny.

Następnie przemawiali: minister Jur­
kiewicz, prezydent miasta Rolle, na­
czelnik wojewódzkiego Urzędu Zdrowia, 
dr Wróblewski, dyrektor ogólno pań­
stwowego Związku Kas Chorych, tow 
Osiowski; prezes Zw. Okr. Kas Cho­
rych, tow dr Kunicki; tow. Bobrowski, 
imieniem Rady Robotniczej i inni P rze­
mówienia przeplatan" były muzyką or 
k iestry  robotniczej. W znoszono gorące 
owacje na cześć zasłużonych gospoda­
rzy wspaniałego gmachu. W przemiłym 
rastro ju  zebranie przeciągnęło się przez 
kilka godzin.

UCHWAŁY ZARZĄDU GŁ. CENTRALNEGO ZWIĄZKU GORNUOW
Wczoraj ogłosiliśmy rezolucję główną

Zarządu, dziś po4ai«my następne.

W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ NA  
STAROŚĆ.

Zarząd Gł. Związku podkreśla z ca­
łym naciskiem konieczność szybkiego 
wprowadzenia ustawy o ubezpieczeniu 
na starość i domaga się od rządu na­
tychmiastowego wprowadzenia tej u- 
stawy w życie, z uwzględnieniem zło­
żonych przez Komisję Centr. Zw. Zaw. 
poprawek.

Zarząd domaga się rozszerzenia n-

stawy o czasie pracy i urlopach na te­
ren Górnego śląska, oraz wprow adze­
nia obowiązujących ustaw ubezpiecze­
niowych także na t-_ren Województwa 
Górno - ś ’ąskiego z zastrzeżeniem, ie 
dotychczas obowiązujące tam i degod- 
ne dla robotników pos'anowienia u- 
bezpieczeniowe nie zostaną naruszone.

W SPRAWIE BEZROBOCIA.
Zarząd Centr. Związku Górników 

stw!erdza. że Rząd wbrew przyrzecze­
niom nie zlikwidował w całości klęski 
bezrobocia. Przeciwnie, obecnie bezro­

bocie wzrasta, a według wszelkiego 
prawdopodobieństwa będzie przez mie­
siące zimowe dalej wzrastało, W tych 
war-’ukach Zarząd Związku domaga się 
od Rządu cofnięcia stosowanych obec­
nie obostrzeń, pozbawia!ącvch olbrzy­
m i  m -sę bezrobotnych zasiłków i w y­
płacania zasiłków wszystkim bezro­
botnym oraz podniesienia tych zasił­
ków stosownie do wzrostu drożyzny w 
czasie ubiegłym, natychmiastowego do­
starczenia wszystkim bezrobotnym o . 
palu i żywności na miesiące zimowe.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE MIĘDZYNARODOWE- 

GO BIURA KOBIECEGO.
W czoraj tow. Kłuszyńska wyjechała 

do Kolonji na posiedzenie M iędzynaro­
dowego Biura Kobiecego. Obrady roz­
poczynają się dn. 8 b. m.

Przez sobotę i niedzielę obradować 
będzie Konferencja M iędzynarodowa 
Kobiet.

KONFERENCJA INSPEKTORÓW 
PRACY.

Onegdaj i wczoraj obradowali w 
Min. Pracy okręgowi inspektorzy p ra­
cy. Przedmiotem obrad był projekt 
rozporządzenia Prezydenta o umowie 
o pracę robotników oraz sprawa roz­
porządzeń wykonawczych do rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej a 
inspekcji pracy.
KTO BĘDZIE PREZESEM P. K. O.?

Na stanowisko prezesa P. K. O. wy­
mieniono ostatnio szereg kandydatur, 
a mianowicie: gen. Krzemińskiego,
pułk. dr. Macfcszy i posła Antoniego 
Anusza. W edług zasięgniętych przez 
nas ostatnio informacji, bardzo poważ­
ne szanse na to stanowisko ma p. An­
toni Anusz.
POSEŁ ANGIELSKI MAX - MULLER.

P. Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął onegdaj na pożegnalnej audrencji 
posła W. Brytanji p. Max -  Mullera, 
który po kilkuletnim pobycie w W ar­
szawie wraca do Aoglji.

Państwo Max - Mullerowie w ciągu 
kilkuletniego pobytu zyskali sebie du­
żą oopularność w W arszawie, biorąc 
wielce czynny udział w życiu towarzys- 
kiem stolicy.
ZAWIESZENIE W CZYNNOŚCIACH

NADKOMTS M ?Z \ P. P. JAMIOŁ­
KOWSKIEGO.

W  związku z dochodzeniem przepro- 
wadzonero w ind end en turze P. P. ko . 
mendant główny pułk. Maleszewskł za­
wiesił w czynnościach nadkomisarza 
P d . Państw. Jamiołkowskiego.

ZMIANA W MIN. ROLNICTWA.
P. Tad. Husa, naczelnik wydziału 

majątków państwowych w Min. Rolni­
ctwa. został przeniesiony w stan nie­
czynny. Tymczasowe zastępstwo na­
czo ln ik a  wydziału objął p. Z. Kruszew­
ski.

SPROSTOWANIE POMYŁKI.
W artykule „SiabiFzacja złotego a 

ceny'*, we wczorajszym numerze, sku t­
kiem omyłki zecerskiej, zakradło się 
słowo zmieniające zasadniczo sens a r­
tykułu.

Mianowicie, w zdaniu „nasza mizer- 
ja walutowa przechodzi do historji 
zupełnie niepotrzebnie znalazło się sło­
wo ,,na razie".

PRZEGLA1) PRASY
List pasterskL — Fantazje bez obsło-

nek. — Litwinow a Chamberlain.

Cała prasa endecko - konserw atyw - 
no - chadecka przyw itała z zapałem 
.Jist pastersk i". Bo i jakże inaczej? 
W szystko to spekuluje na uczuciach 
religijnych mas i na poparciu kleru. 
Ale list spraw ił też dużej części reakcji 
kłopot nielada. Zadowoleni są bez za­
strzeżeń tylko endecy i p. Stroński, ja­
ko najbardziej poszkodowani j>rzez 
przew rót majowy i narażeni na naj­
większe stra ty  w wyborach nadchodzą­
cych. Dla nich też list pasterski jest 
pierwszorzędną „pociechą kapłańską” 
i,,Dwugroszówka" w imieniu „narodu" 
obwieszcza już tryumfalnie, że kler nie 
zawiedzie się w swych oczekiwaniach. 
Tymczasem „Rzeczpospolita", korząc 
się przed m ądrością biskupów, pół­
gębkiem tylko wspomina o zjednocze­
niu całej prawicy w wyborach, a raczej 
daje do zrozumienia, że w razie po­
trzeby chadecy i piastow cy też mogą 
stanowić „naród" katolicki, „Dzień 
Polski", padając plackiem  przed bis­
kupami, „ in terpretuje" list w ten spo-‘ 
sób, jakoby on krytykow ał wszech- 
w ładztw o ludu i parlam entaryzm u, a 
dom agał się w spółpracy partyj z Rzą­
dem, o czem. dalibóg, w liście ani sło­
wa niema, gdyż lift ma w yraźny i nie­
dwuznaczny charak te r w ystąpienia w 
obronie b. Chjeny, czy Chjeno - Pia­
sta.

„Glos Prawdy" w polemice z „Ro­
botnikiem ", zaleca nam m. in. „traeź-^ 
wą kooperację" z przemysłem, na tef( 
podstawie, że „próba zbliżania aię  ̂
przemysłu do św iata pracy przez o*> 
puszczenie platform y endeckiej, niej 
może być zupełnie lekcew ażona ani, 
też b-rfateliz'-'wana". Otóż nie słysze- 
tiśmy jeszcze, by p. 'V ierzbicki w ystą­
pił z endecji, ale gdyby naw et to  uczy­
nił, to przez to jeszcze nie zbliża się 
do świata pracy. Przemysłowcom wszy­
stko jedno pod jaką firmą zagarniać 
bedą zyski, endecką czy tnoą. P. 
W ierzbicki nie dlatego jest wrogiem 
ruchu robotniczego, że jest członkiem 
endec", ale jest endekiem dlatego, te  
jest wrogiem ruchu robotniczego, a nie 
przestałby nim być, gdyby zam ienił en­
decję na inne stronnictw o kapitalisty- 
czne,

„Nas* Przegląd" i „Kurjer PoIsSd"
piszą o wizvc;e Litwinowa u Cham ber­
laina w Genewie Podczas, gdy pierw ­
sze z tych pism jest zdania, te  wizyta 
nie była bezpłatna i t e  po niej nastą­
pią dalsze rokow ania angielsko - so­
wieckie, to drugie twierdzi, te  rozmo­
wa nie dała żadnych wyników i skoń­
czyła się zupełnem fiaskiem. B.

MAX I ALEX FISCHER.

WY B Ó R .
I.

Pani K lara Lecaplain, korzystając z 
z nieobecności pana Lecaplain, który 
właśnie udał się do swej kliniki denty­
stycznej, baw iła w salonie Jan a  Bar 
tie r i Franciszka Leval. Nie należeli 
oni bynajmniej do liczby przyjaciół jej 
męża. Przedstaw ili się jej sami, bez ni­
czyjego pośrednictwa, pewnego poran­
ku przed trzem a tygodniami w Lasku 
Bulcńskim. Uczynili to niezwłocznie po 
wydaniu przychylnej opinji, dotyczącej 
jej ruchów, odcienia jej włosów i sub­
telnej cienkości jej kostek u nóg.

Czyjeś kroki rozległy się na ulicy 
W  tym dopiero momencie pani Klara 
uświadomiła sobie, jak dalece nie­
ostrożnym było jej postępowanie.

—  Jakże  jest pani wrażliwą — ubo­
lewali szeptem  obaj młodzieńcy- Jeśli 
mąż pani dopiero co wyszedł z domu, 
nie może już w racać.

Pani Klara z pow rotem  zajęła swe 
miejsce.

Przechodzeń, bęślący mimowolnym 
spraw cą jej emocji, okazał się zwykłym 
chłopcem od cukiernika.

Przyjrzała się Franciszkowi, zbadała 
oblicze Jana. Zezwalając, by obaj się do 
niej zalecali, nie powzięła jeszcze de­
cyzji, kogo wybrać. Komu, brunetowi 
czy blondynowi, ofiarować swe wzglę­
dy.

— Panie Franciszku, panie Jan ie  — 
oświadczyła z powagą. W yrzeknijcie 
się jakiejkolwiek nadziei. Przedewszy- 
stkiem  bardzo kocham swego męża... 
a powtóre... ta  wzniosła przyjaźń, k tó ­
ra  was łączy. Mogłabym się stać najfa­
talniejszym powodem do jej zerwania.

— Niechże pani zaznaczy chociażby 
najmniejszą różnicę — protestują mło­
dzieńcy. Temu, którego pani wybiera 
proszę ofiarować tę  różę, k tó rą  ma pa­
ni przy sukni.

Znów rozlegają się kroki za oknem.
Doprawdy jest rzeczą denerwującą, 

i i  na czas nieobecności pana Lecaplam  
w domu, nie zostaje w strzym any ruch

na przestrzeni całej ulicy Neuilly!
K lara przerażona znów rzuca się do 

okna.
Jan  i Franciszek wzruszają pobłażli­

wie ramionami.
— Zapewne to ten sam chłopiec z cu­

kierni. k tórv zdążył już wypełnić dane 
mu zlecenie-

W  połowie zdania przeryw a im o- 
krzyk pani Klary:

— W :elkie nieba! mój mąż!
Pan Lecaplain powraca istotnie.
Już  przeszedł ogródek i znikł pod 

fasadą drzwi wejściowych.
Klara, przerażona, drepce na miej­

scu.
„Uciekajcie! U ciekajcie". Jan  i F ran­

ciszek rzucają się ku drzwiom. Zatrzy­
muje ich nerwowo: „Zostańcie! zostań­
cie. Spotka was w sieni... Schowajcie 
sie lepiej..."

Franciszek włazi pod stół, Jan  w tu­
la się w fałdy portjery. Klara zaczyna 
lamentować.

„To straszne! Panie, przecież wyglą­
dają pańskie nogi... panie, panu zr.ów 
widać głowę... Ju ż  lepiej byłoby was 
odważnie pokazać. Jestem  zgubiona! 
Ach Boże! Ten kto zdołałby w yratować 
mnie z tej sytuacji nie pożałuje tego z 
pewnością".

Drzwi od salonu otw ierają się.
To ja. Klarciu — oznajmia pan Le- 

caplain. Deszcz zaazyna padać a że za­
pomniałem parasola..." — milknie wo­
dząc ździwionym spojrzeniem po nie­
znajomych tw arzach Jan a  i Franciszka.

— Jak to , kochanie?.... Nie jesteś sa­
m a?

Co skłam ać? Co odpowiedzieć?... 
K lara bełkoce coś niezrozumiale.

— Bo widzisz mój drogi, właśnie....
I nagle, w mgnieniu oka, odzyskuje

panowanie nad sobą.
— Bo widzisz, mói drogi, właśnie... 

wyszedłeś zaledwie przed nięciu minu­
tami Ci panow 'e zadzwonili... Jeden  z 
nich cierpi, zdaje się, na okropny ból 
przedniego zeba... oświadczył, że nie 
wyjdzie dopóki mu go nie wyrwiesz!

Uf! .. Pewna już Siebie pani K lara u- 
śtnieeba się tryumfująco.

— W idzą panowie teraz, że mój m ąt

był nieobecny. Nie powiedziałam za­
tem panom nieprawdy. Ja  nigdy nie k ła­
mię:

II
Pan Lecaplain prosi Jana  i Francisz­

ka je 'zcze o kilka sekund cierpliwości.
_  Tylko chwilę, potrzebną na umy­

cie rąk To nie potrw a długo. Zresztą 
przez tę przeklętą ulewę sam jestem 
spóźniony i spieszę się bardzo.

Opuszcza salon O^aj przviaciele w y­
buchała śmiechem. Po chwili w es-łość 
ich blednie, jednakże ją udają, wykrzy­
kując:

— Te kobiety sa obdarzone praw dzi­
wym talentem  imorowizacyjnym. Otóż 
i wyjście z sytuacji. Takie proste, a 
przec'cż żadnemu z nas nie przyszło 
do głowy. Będziesz miał cooraw da o 
jeden ząb mniej, ale zalo wszyscy troje 
będziemy uratowani.

Obaj mówią jednocześnie. Każdy 
przypuszcza, iż ten d ru rfi nie zrozumiał
znaczenia usłyszanych słów.

— Co przez to w łaśc iw e  rozumiesz, 
mói stary  panie. Powiedziałeś, ie  mnie 
bedz'e to kosztowało ząb? Jestem  w
wielkim błędz;e mói drogi, zdaje się,
że to właściwie ty...

— J a . .. Ach, nie. Mój drogi, jeśli 
ktoś ma zmnieiszyć swoje uzębmuie, to 
zda:e mi sie. ie  raczej ty, nie zaś...

Nie mortli się już łudzić, że padli o- 
fiarą niedosłyszenia. Zgadzali się co-
praw da w poglądzie na strategiczny
pomysł Klary, jednak ró*niJi się w spo­
sobie ie^o interpretow ania.

— Jak to . wahasz się! — Oburza się 
Franciszek. —- Przypuszczałem , że bę­
dziesz uszczęśliwiony z okazji dowie­
dzenia Klarze sweiej miłości. Czyś tak  
niedawno nie przekonyw ał iei namię­
tnie. że dla niej gotów jesteś skoczyć w 
ogień?

— La, la, la — dziwi się Jan . — Przy­
pomnij sobie jakeś jej na wszystkie to ­
ny pow tarzał: „niech pani uczyni tylko 
znak. podniesie do góry paluszek, a 
rzucę się z rozkoszą do wody. Przy- 
znąię, że nigdy pie sądz:łem, aby podo­
bna spraw a mogła spowodować pomię­
dzy nami jakiekolwiek bądź nieporo­
zumienie.

Wyjaśniwszy sobie wzajem wszelkie 
wątpliwości, przyjaciele przechodzą do 
wyliczania wdzięków pani Klary. Ma 
oczy ogromne, jak bram a wjazdowa, u- 
stcczka—-tak malutkie, i e  się nie chce 
wierzyć, że pr,trafi niemi jeść, a figurkę 
tak  zgrabną jak młoda osa.

— Mój starv. decyduje wreszcie Jan  
— chcę ci dowieść, że nie jestem ego­
istą. Znajdujesz, że jest prześliczna. J a  
się usuwam! Cofam moją kandydaturę 
do jei lewej rączki.

— Świadczy to  jedynie o twoim po­
święceniu — protestuje Franciszek. 
Moja przyjaźń jednakże jest głębsza 
niż twoia. Of:arowujesz mi Klarę. Mógł­
byś któregoś dnia pożałować swego 
szlachetnego gestu. Nie przyjmuję two- 
iej ofiary.

Jednakże było konieczne, aby dla
nieobudzenia w mężu podejrzeń jeden 
z dwuch się poświęcił- Kto wie, może- 
by się uciekli do ciągnięcia supełków, 
gdyby nie to, iż pan Lecaplain nie po­
zostawił im na to czasu, a oświadcza 
jąc:

— W idzicie panowie jak skwapliwie 
spieszę na ratunek! Wiem przecież co 
to  znaczy... Gdy się cierpi minuty, k tó ­
re się czeka, wydają się wiekiem. P a­
nowie zechcą pofatygować się do mego 
gabinetu.

III.
Liczne, umieszczone na kominku fo- 

tografje, przypominały młodzieńcom, 
że K lara jest jednak bardzo ładna. 
W ielka ilość porozwieszanych na ścia­
nach dyplomów poinformowała ich, że 
pan Lecaplain posiada rękę wprawną 
i delikatną.

Czy oblicze Franciszka wyrażało 
więcej bólu, czy może pan Lecaplain 
wolał przypisywać żonie kochanka 
blondyna niż kochanka bruneta, dość, 
że zwrócił się do Franciszka:

— Proszę pana! Zechce pan otw o­
rzyć usta! Jakto... to ten przyczynił pa 
nu tyle bólu. Coorawda dostrzegam na 
nim czarną plamkę jednakże...

Rzadko się zdarza w gabinecie den­
tysty  by krewni czy przyiaciele. spo­
czywający wygodnie w czeluściach ka­
napy zazdrościli krewnym  czy przyja­

ciołom unieruchomionym na fotelu me­
chanicznym. F ak t ten jednakże właśni* 
w tym momencie się wydarzył.

Lekarz z całym zapałem pochylał się 
nad pacjentem z wysiłkiem starając się 
wyciągnąć, skazany na zagładę, ząb.

Jan  rozmyślał zaś z niechęcią, że los 
sprzyjał Franciszkowi. Pan Lecaplam 
miał dostarczyć jego przyjacielowi na 
miejsce zęba straconego ząb sztuczny, 
ładniejszy od prawdziwego.

Jem u natom iast pan Lecaplain wza- 
raian za utraconą prawdziwą panią Le- 
cap la rn  nie proponował sztucznej pani. 
Lecaplain, ładniejszej od oryginał.'

— Oto szklanka z wodą — zachęcał 
pan Lecaplain, — Proszę w ypłukać li­
sta. Niech pan wypocznie należycie po 
doznanym wstrząśnieniu. Przepraszam  
najmocniej, że pana porzucę. Zechce się 
pan łaskaw ie pofatygować za pięć dni. 
Dowidzenia panom. Moie uszanowanie.

Nachylony nad niklową miseczką 
Franciszek pospiesznie cedził wodę po­
między wargami. Pilno mu było ujrzeć 
Klarę, swoją m alutką, kochaną Klarę.

Kawaler, który pragnie zostać ko­
chankiem mężatki, zawsze ryzykuje, iż 
mąż jego ukochanej zechce go pozba­
wić zęba Franciszek nie żałow ał już w 
tej chwili, iż zezwolił panu Lecaplain 
uczynić to zgóry...

Zjawiła się Klara.
—Ach mói biedny panie Franciszka, 

drogi panie Franciszku to  bardzo ła­
dnie co pan uczynił, bardzo elegancko. 
Nigdy panu tego nie zapomnę.

A w czasie, gdy Franciszek odczyty­
wał dedykację, napisaną dlań przez 
K larę na albumie do pocztówek, dedy­
kację zapewniającą „oddanem u przyja­
cie low i wieczną życzliwość wdzięcz­
nej przyjaciółki", młoda kobieta  odpię­
ła różę, zdobiącą jej suknię. Podaiac ją 
Janow i wyszeptała cicho, aby tylko on 
mógł ią usłyszeć: „Odważny chłopak z 
pańskiego przyjaciela. J ’ ka szkodai 

j te  go to zupełnie zeszpeciło".
Tłom. z francuskiego 

Irena Kopankiewiczowa.

/



Ur. 337 „ROBOTNIK", czwartek, 8 grudnia.

OŚW IATA I KULTURA
S O C J A L I Z M  

A P R A C A  O Ś W I A T O W A .
IV. DE MAN.

W  okresie powojennym Socjalizm, 
— jak to juź stwierdziliśmy — przy­
biera charak ter odmienny, swoisty. 
Potrzeby praktyczne (zdobycie sze­
regu posterunków), skrócenie dnia 
pracy itd. wysunęły na jeden z p ier­
wszych planów zagadnienia kultu­
ralne. Jednocześnie Socjalizm przy­
b iera  charak ter bardziej ideologicz­
ny, t. zn. dotychczasowy niejako 
„autom atyczny" charak ter m aiksiz- 
mu ulega zmianie — czynnikowi i- 
deowem u przypisuje się większe 
znaczenie. Mało tego: i zagadnienie 
charakteru , zagadnienie m oialne 
również bardziej jest akcentowane. 
W szystkie te nowe prądy w ideolo- 
gji — są w związku z szybkim roz­
wojem Socjalizmu i z jego nowemi 
potrzebam i. Tak np. naw et zagad­
nienie moralne stoi w związku z no­
wemi potrzebam i ruchu, który, obej­
mując nowe posterunki i przyjmując 
na siebie w ielką odpowiedziamość, 
musi coraz bardziej dbać o „nowego 
człowieka".

W yrazem  tych nastrojów, bardzo 
ciekawym  — aczkolwiek zapewne 
przesadnym — stał się belgijski soc­
jalista, b. kierownik socjalistycznej 
oświatowej centrali belgijskiej, De 
Man, obecnie czynny także w ru ­
chu niemieckim. Pisarz niewątpliwie 
bardzo zajmujący i utalentow any, 
skarży się właśnie na rzekom y „au­
tomatyzm " marksizmu i wysuwa na 
plan pierwszy raczej psychologiczne 
uzasadnienie socjalizmu. Głownem 
jego dziełem jest obszerna rozpra­
wa: „Au dela du marxisme * (po 
niem. „Zur Psychologie des Sozialis- 
mus"). Niedawno wydał drugą ob­
szerną pracę „Walka o radość pra­
cy". Dla poznania zapatryw ań De 
Mana na rolę oświaty i kultury wo- 
góle w ystarczy niewielka broszura: 
„Socjalizm, jako ruch kulturalny" 
(po niem.); broszura to rzeczywiście 
bardzo interesująca. Pozatem  dla po­
znania „de manizmu", który zwła­
szcza w kołach „młodych socjali­
stów" Niemiec znalazł duży od­
dźwięk, ważną jest brorzura De Ma­
na „Inteligenci, a Socjalizm" (niem.) 

1 Przeciw ko De Manowi wystąpili w 
„Gesellschaft" (teoretyczną pismo 
niemieckiej S.-D.) Schroeder i Ka- 
ulsky.

De Man kładzie wielki, nawet 
główny akcent na kulturalną stronę 
Socjalizmu; zwłaszcza moralne w ar­
tości socjalizmu bardzo mu są dro- 
gie.

Przedew szystkiem  występuje (w

dużej mierze słusznie) przeciw sta­
rem u prądowi, że nowy ustrój (soc­
jalistyczny), „autom atycznie" stw o­
rzy nową kulturę (socjalistyczną); 
obecnie zaś jesteśmy (tak niegdyś 
myślano) w ustroju starym, kapita­
listycznym i o nowej kulturze niema 
co myśleć. Je s t to właśnie ów zło­
wrogi, a przeżyty „autom atyzm  '. 
Odwrotnie należy postawić cale za­
gadnienie: już dziś tworzymy stop­
niowo socjalizm, i właśnie tyle stwo­
rzymy tego Socjalizmu, ile potrafi­
my; ile w sobie znajdziemy siły du­
chowej (wiedzy i charakteru); ile 
potrafimy „nowych ludzi" ukształto- 
wać.

To wszystko w dużej mierze jest 
słuszne. Ale De Man idzie daiej w 
swem „odmaterjalizowaniu" Socjali­
zmu. W swej pogardzie dla m aterial­
nego podłoża, odrywa kulturę soc­
jalistyczną od walki klas i dowodzi, 
że są dwa gatunki socjalizmu. Soc­
jalizm interesu i Socjalizm przeko­
nania. Sama w alka klasowa, walka 
o interes, nie tworzy bynajmniej kul­
tury  socjalistycznej; odwrotnie, ro­
botnik, który  nieco lepiej zarabia 
naskutek walki klasowej, robi się 
jakgdyby „drobnym burżujem" — i- 
dzie do knajpy, elegancko się ubie­
ra, wali do kina itd. Uchronić 
przed tern zjawiskiem potrafi tylko 
„Socjalizm przekonań". Sama więc 
walka klasowa do socjalistycznej 
kultury nie prowadzi, ona tylko u- 
łatwia robotnikom  przejęcie się 
wielkimi ideałami Socjalizmu.

Zdaje się, De Man tu  przeholował, 
odrywając Socjalizm od podłoża i 
nadając mu wyłącznie psychologicz­
ny, idealistyczny charakter. W każ­
dym razie jest to ciekawy sympto- 
mat wzrostu kulturalnych pierw iast­
ków we współczesnym Socjalizmie. 
Bardzo radzimy przejrzeć wymienio­
ną broszurę (Socjalizm, jako ruch 
kulturalny), naszego autora.

Niebezpieczeństwo tkwi jeszcze 
w tem, że odrywając Socjalizm od 
masowej walki klasowej i oddając 
po niejako w ybranym  „Socjalistom 
przekonaniowym", „demanizni" ła t­
wo może wykoleić się w kierunku u- 
tworzenia kasty wybrańców, „praw ­
dziwych" socjalistów, wodzów itd. 
W tym kierunku właśnie wykoleił 
się znany filozof Nelson, który do 
niedawna również miał pewne wpły­
wy wśród niemieckiej socjalistycz­
nej młodzieży. Losom „nelsonizmu" 
w arto też poświecić parę słów.

Kazimierz Czapiński.

KRONIKA
— Katalog dzieł socjalistycznych — kon­

centryczny, rozumowany — został już opra­
cowany przez tow. Krzesławskiego i zosta­
nie rozesłany oddziałom TUR.

— Oddział Stanisławowski TUR nadsyła 
nam dokładnie opracowane drukowane spra­
wozdanie. Widać intensywną pracą—głów­
nie w kierunku odczytowym (wymieniono 16 
odczytów) oraz sportowym (sekcja footbal- 
Lowa, tenisowa, wioślarska).. Bardzo prosi­
my wszystkie oddziały TUR o nadsyłanie 
swych wydawnictw i lotogralji dla dodatku 
„Robotnika", poświęconego oświacie, na 
imię tow. K. Czapińskiego.

— Nowa książka niemiecka z zakresu kul­
tury robotniczej może zainteresuje naszych 
działaczy. W cyklu „nowi ludzie" ukazała 
się praca R. Wagnera: „Walka klasowa o 
nowego człowieka".

0  USTRÓJ 
SZKOLNICTWA.

Związki nauczycielskie, nauczycielstwa 
szkół powszechnych i szkół średnich podję­
ły szeroko zakrojoną akcję, któraby zagad­
nienie szkolnictwa uczyniła przedmiotem 
zainteresowań nietylko twórców ustaw, ale 
jaknajwiększej liczby obywateli.

W tym celu Związek Zaw. Naucz. Pol­
skich Szkół Średnich zorganizował szereg 
odczytów. Dwa z nich „Demokracja a o- 
świata" (preleg. tow. sen. Posner i „Szkoła 
jednolita, jako postulat społeczny i ekono­
miczny" (prel. tow. sen. Kopciński) zostały 
już wygłoszone.

„Oświata nie jest tylko abstrakcją, dostę­
pną tylko do rozważań fachowców. Szko­
ła jest funkcją polityki” dowiódł tow. sen. 
Posner. Tow. sen. Kopciński wysunął po­
stulat minimum wiedzy dla ogółu obywate­
li, możność dalszego zdobywania wiedzy, 
wydobywania ukrytych zdolności ze wszy­
stkich warstw. Dla realizacji tego celu ko­
nieczna jest siedmioletnia szkoła powsze­
chna dla wszystkich obowiązkowa, do któ­
rej należy przystosować szkołę średnią oraz 
dokształcanie obowiązkowe w każdym za­
kresie.

W dalszym ciągu będą wygłoszone od­
czyty: O kongresie nowego wychowania w 
Locarno (dr. Grzegorzewska, 9 grudnia), o 
celach wychowawczych szkoły średniej (dr. 
Odrzywolski, 14 grudnia), o potrzebacn 
szkolnictwach zawodowego (prof. Trzciń­
ska, 17 grudnia), o kryzysie szkoły pry­
watnej (dyr. Wojeński 2 stycznia 1928 r.) 
i o selekcji w szkole (dr. Joteyko, 6 stycz­
nia).

Odczyty wygłoszone będą w II Gimna­
zjum Związkowem przy ul. Mazowieckiej 
11 o godz. 8 wiecz.

SOCJALISTYCZNA PRACA OŚW IATOW A W  NIEMCZECH.
ROZMOWA Z TOW. WEIMANNEM.

B erlin , w  listopadzie.'
Będąc w Berlinie, zaszedłem oczywi­

sta do mych przyjaciół w centralnym 
S. D. wydziale oświatowym przy Lin- 
denstrasse. Właściwego kierownika wy­
działu, tow. Steina, nie było—wyjechał. 
Rozmówiłem się natomiast obszernie z 
jego najbliższym kolegą w pracy, tow. 
Weimannem, naszym dobrym znajomym, 
gdyż był delegatem na zjazd TUR w Ka­
towicach.

—  Co nowego w W ydziale?
— Rozpoczęliśmy właśnie nowy se­

zon. Oto macie drukow any program na 
zimę 1927-28 r. Obejmuje cykle odczy­
tów wędrownych naszych prelegentów, 
wycieczki itd. Co do cyklów i wy kła­
dów pojedyńczych, ogłosiliśmy dużo 
w ykładów recytacyjnych: prelegent jes 
arty stą  - recy tatorem  i deklamują cały 
szereg utworów jakiegoś poszczególne­
go autora lub też kilku autorów  na da ■ 
ny tem at, np. „Poezja Heinego", albo 
„poezja pro letarjacka".

Co do wycieczek krajoznawczych 
zagranicznych, urządzamy ich cały sze­
reg. W śród zagranicznych w y m en :ę 
wycieczkę do Afryki, połączoną ze  
zwiedzeniem Tunisu, K artaginy :łd.

— Jak stoi sprawa z działalnością 
wydawniczą?

— W ydział wydaje dwa pisma.
—  Czy z kinami macie dożo teraz 

do czynienia?
— W łaśnie teraz  jesteśmy pod tym 

względem w trudnem  położeniu, gdyż 
mamy w partji „Tydzień agitacyjny" A 
w szystkie miejscowości domagają się 
filmów socjalistycznych. Rozsyłamy fil­
my: „Kowale". ,M atkę" Gorkiego ;td.

— A w zakresie prac ideologicznych 
niema nic nowego?

Oświatowej ideologji socjalisty„znej 
był poświęcony nasz ogólny zjazd kultu­

ralny w jesień: zeszłego roku  w Blan-r 
kenburgu w Turyngji. Był to zjazd nie 
tylko socj. wydziałów oświatowych, ’ecz 
wszystkich wogóle soc. instytucji oświa­
towych — śpiewaczych, sportowych, 
młodzieży, przyjaciół radia, naw et sza­
chistów i rowerzystów. Słowem bvł ‘.o 
zjazd naszego związku kultura.nycb 
związków, czyli „Kulturbundu".

Na tym zjeździe rep rezen tan t naszego 
wydziału, tow. Stein przedstaw ił nasze 
stanowisko ideologiczne w referacie o 
„kulturalnem położeniu klasy robotni­
czej". Ujął rzecz tak.

Niegdyś, nie tak  dawno zresztą lu­
dzie naw et postępowi i nieraz n 'epo- 
zbawieni głębokich myśli społecznych, 
bali się jednak rewolucji robotniczej. 
Taki np. Rodbertus pisał o robotnikach 
jako o „spółczesnych barbarzyńcach”. 
Taki naw et poeta - rewolucjonista — 
Heine, zapatryw ał się na pro letaria t 
dziwnie: życzył sobie jego zwycięstwa, 
ale się go bał — bał się, że rozbije po­
sągi, zniszczy biblioteki itd.

Naturalnie, te obawy były płonne. Po­
czątki ruchu robotniczego były właśnie 
przedewszystkiem  ruchem  kulturalnym . 
Trzeba jednak przyznać, iż przeu woj­
ną w naszej partji zagadnienia oświa­
towe nie znajdowały echa należytego. 
Obecnie jest inaczej — obecnie te za­
gadnienia należą do spraw  najbardziej 
palących.

Dla nas walka o kulturę nie jest przy- 
jem nostkę niedzielną, lecz środkiem wal­
ki klasowej. Albowiem klasa uciśniona 
w społeczeństwie kapitalistycznym  n i­
gdy nie dojdzie do zwycięstwa, jeśli nie 
stanie przed wielką m asą narodu, jako 
nosicielka najwyższych wymagań kul­
tury ludzkiej i jeśli nie porw ie za sobą 
nie tylko proletariuszy, lecz także spro- 
letaryzow ane w arstw y średnie,

TURYSTYKA ROBOTNICZA W  OBLICZU 
NOWYCH ZADAŃ.

JAK NALEŻY ORGANIZOWAĆ WYCIECZKI?

Jt

m

Wycieczka T.U.R. przed Sanatorium Xas Chorych w Woroch:ie

Popatrzm y na rzecz pod kątem  wi- 
dzieci robotnicze stanowiły w r. 1925—  
U niw ersytetach na 73 tys. słuchaczy, 
dzieci robotnicze stanow iły w r. 1025— 
1 proc. W szkołach średnich — 4 do 
5 proc. Liczba profesorów - socjalistów 
jest minimalna.

Ten opłakany stan rzeczy zmusza 
nas do samopomocy, do tworzenia w ła­
snych instytucji kulturalnych, do kul­
turalnej walki klasowej o szkołę.

Nie łudźmy się, nie przeceniajm y o- 
siągniętych rezultatów . Tyle jest do ro ­
boty; Vz ludności Niemiec należą, we­
dług swej sytuacji społecznej i interesów, 
do nas, do Socjalizmu, ale tylko Y» i- 
dzie w rzeczywistości za partją  robo t­
niczą. A z tej jednej trzeciej iluż w ła­
ściwie napraw dę rozumie ideę socjaliz­
mu? A jak stoi spraw a z pracow nika­
mi umysłowymi, z inteligencją, bez k tó ­
rej Sqcjalizmu nie zbudujemy? Po re ­
wolucji inteligencja zaczęła masowo do 
ra s  napływać; potem  jednak znowu 
rozpoczął się odpływ. W śród przyczyn 
jest także ta, że inteligencja nie czuje 
jeszcze naszej wielkiej siły kulturalnej, 
nie widzi wielkiego planu kulturalnego 
odrodzenia społeczeństwa.

Musimy więc zrozumieć, że ku ltural­
na praca dla nas to  nie zabawa św ią­
teczna, lecz trzeci wielki filar ruchu ro ­
botniczego oboje filarów politycznego i 
gospodarczego.

Tak ujął (powiada tow. Weimann), 
tow. Stein nasze zadania, naszą ideolo 
gję oświatową. Obok niego referow ali 
na zbliżone tem aty: tow. A. Braun, dr 
Meerfeld, H. Schulz i inni.

W yjaśnienia swe tow. Weimann za­
kończył zapowiedzią wycieczki ro b o t­
ników niem ieckich do Polski na świę­
ta  W ielkanocne. cz.

Robotniczy ruch krajoznawczy, będą­
cy najmłodszą gałęzią robotniczej j ra ­
cy kulturalno - oświatowej, rozwija się, 
wprawdzie powoli, ale stale. Musimy 
sobie jednak teraz — gdyśmy już zebra­
li na tem polu nieco doświadczenia — 
uświadomić, na jakich podstawach ma­
my ten ruch oprzeć, innemi słowy — 
ustalić, czy ten ruch tem tylko ma się 
różnić od ruchu krajoznawczego purżu- 
azyjnego, że kierowany jest przez socja­
listów, czy też dadzą się tu  zaznaczyć 
jakieś różnice głębsze.

W ycieczka jest z natury  rzeczy roz­
rywką. Obok tego czynnika występuje 
i inny, naukowy. W ycieczki poznają 
najciekawsze zakątki kraju, poznają 
różne ciekawe pamiątki, zabytki, dzie­
ła  sztuki, urządzenia techniczne, fabry­
ki. Powracają do W arszawy z dużym 
zasobem wiadomości przedew szystk’em 
z dziedziny geografji, i historji sztuki. 
Robią tak wycieczki Polskiego T-w a 
Krajoznawczego i — zazwyczaj — rów­
nież wycieczki TUR-owe.

Dopiero kilka wycieczek powiedział­
bym eksperymentalnych, zorganizowa­
nych w tym roku przez oddział w ar­
szawski T. U. R., dało nam typ w łaści­
wych, celowych wycieczek robotni­
czych. Przedewszystkiem zwrócę tu u- 
wagę na wycieczki: w Sochaczewskie i 
Łowickie oraz do W ielkopolski.

W ycieczki te wyszły z zupełnie no­
wego założenia. W szystkie słynne za­
bytki i osobliwości, muzea, katedry, 
ruiny etc., k tó re  dla T-wa Krajoznaw­
czego stanowią zasadniczy cel wycie­
czek, myśmy potraktow ali jedynie jako 
pewne tło, obrazem zaś zasadniczym, 
który nas na tem tle interesował, był 
obraz życia klasy robotniczej w różnych 
ośrodkach kraju. Na wycieczce wielko­
polskiej we wszystkich m iastach zwie­
dziliśmy oczywiście wszelakie cuda, o- 
znaczone gwiazdkami w Orłowiczu, na- 
ogół jednak biorąc, zeszło to zwiedza­
nie na plan drugi, na pierwszym zaś 
znalazł się czynnik poznania sytuacji 
klasy robotniczej w W ielkopolsce. W 
Toruniu, Bydgoszczy, Inowrocławiu po­
znaliśmy dokładnie — dzięki pogadan­
kom i informacjom miejscowych tow a­
rzyszów — stosunki lokalne, pracę so­
cjalistów w samorządach, warunki ro­
zwoju naszego ruchu. Szczególnie do­
brze i celowo zorganizowano tę służbę 
informacyjną w Gnieźnie i Poznaniu. 
W każdej z tych miejscowości informo­
wali nas osobno w niedługich, rzeczo­
wych pogadankach: związkowiec — o
ruchu zawodowym, TUR-owiec—o p ra ­
cy oświatowej, członek Komitetu PPS 
— o pracy politycznej i stosunkach spo­
łecznych. W ycieczka ta  dała z jednej 
strony uczestnikom możność poznania 
całokształtu pracy socjalistycznej w 
W ielkopolsce, z drugiej — nawiązania 
przyjaznej łączności między proletarja-

tem poznańskim a W arszawskim. Takie 
wycieczki, należycie ujęte przestają być 
rozryw ką tylko, przestają być wesołą 
włóczęgą, za jaką je bardzo wielu na­
szych towarzyszów chce uważać, ale 
znaczeniem swem wybiegają daleko po­
za zwykłe ramy krajoznawstwa.

Podobnież potraktow ana była w y­
cieczka w Sochaczewskie i Łowickie, w 
czasie której obok wielu zabytków a r­
chitektury poznaliśmy pod względem 
.społecznym trzy miasta, w których ro­
zwija się praca socjalistyczna: Socha­
czew, Skierniewice i Łowicz. A więc 
znów: zwiedzanie instytucji robotni­
czych oraz instytucji komunalnych i in­
westycji, k tóre byt swój zawdzięczają 
pracy socjalistów, pogadanki o pracy 
oświatowej, zawodowej, politycznej.

Tatry, Morze, — to w szystko bardzo 
piękne: powinniśmy w dalszym ciągu u- 
trzym ać tradycję wycieczek Zarządu 
Głównego T. U. R. do najpiękniejszych 
zakątków  kraju, wycieczek, pozwalają­
cych robotnikowi odetchnąć świeżem 
powietrzem, napatrzeć się cudów przy­
rody. Ale obok tego musimy na wielką 
skalę rozwinąć akcję wycieczek mają­
cych cele już nietylko krajoznawcze, ale 
i społeczno - polityczne. Obok T atr i 
Morza, muszą się slałem i celami wę­
drówek naszych stać wielk e ośrodki 
przemysłu i górnictwa, wielkie urasta 
rządzone przez socjalistów. Stanowczo 
musi się też wzmóc robotniczy ruch tu­
rystyczny z prowincji do Warszawy.

Tworzenie przy oddziałach T. U. R 
Kół Kraroznawczych, mających za zada­
nie pogłębianie wiadomości, zdobytych 
na wycieczkach, oraz kształcenie prze­
wodników po Polsce i po poszczegól­
nych miejscowościach, dalej: tworzenie 
własnych pracowni fotograficznych, 
własnych przezroczami, własnych ma­
łych Muzeów Krajoznawczych, organi­
zowanie robotniczych schronisk tury­
stycznych, tw orzenie działów krajoznaw 
czych w pismach socjalistycznych — 
oto dalsze etapy robotniczej pracy kra­
joznawczej. Przed oddziałami T.U.R. o- 
tw iera się na polu krajoznaw stw a moż-, 
liwość poważnej pracy. Należycie po­
kierow ana i właściwie pojęta, dać ona 
może wyniki ogromne, nietylko bezpo­
średnie, t. j. zdobycie pewnej sumy w ie­
dzy, ale i pośrednie — polityczne, każ­
da bowiem wycieczka robotnicza do o- 
środka proletariackiego przeobraża się 
w wielką manifestację solidarności so­
cjalistycznej, umacnia i krzepi, budzi 
szacunek przeciwników, podnosi na du­
chu chwiejnych, jedna zwolenników.

Musimy tak pojętą pracą krajoznaw­
czą więcej się interesow ać, musimy ją 
przestać trak tow ać z pobłażliwością, 
jako „nieszkodliwą zabaw kę", musimy 
w niej uznać jeden z najpotężniejszych 
środków szerzenia oświaty i zarazem 
skuteczny oręż w  w alce politycznej.

Wilk.

STULECIE „KSIĘGI PIEŚN I"
W ubiegłym miesiącu minęło sto lat 

od pojawienia się pierwszego wydania 
„Księgi pieśni" (Buch der Lieder ’) Hei­
nego. Już przedtem  Heine wydał kiik3 
zbiorów tych pieśni, ale zarówno czę­
ściowe zbiorki, jak i całość spotkała 
się z chłodnem przyjęciem u współcze­
snych. K rytyka bardzo powściągliwie 
odzywała się o poezji Heinego, najbar­
dziej zaś bolało autora, że tej miary po­
eci co Goethe, Uhland i Tieck an, sło­
wem nie zareagow ali na przesłane im 
egzemplarze.

W ydawcy lipski Campe, który „od­
ważył się" wydać „Księgę pieśni", nie 
zapłacił Heinemu żadnego honorarium 
Skreślił tylko z księgi wierzytelności 
50 luidorów, k tóre  był przedtem  Hei­
nemu pożyczył bez nadziei odebrania

kiedykolwiek. I rzeczywiście trzeba by­
ło aż dziesięciu lat, aby pierwszy na­
kład w liczbie 5000 egzemplarzy się roz- 
szedł.

Jeden  ze współczesnych krytyków  
trafnie określił Heinego, jako p ewcę 
„trzeciego stanu" i wielkiego m ias'a. A 
w roku 1827 „trzeci stan" dopiero tw o­
rzył się, a w ielkie m iasta dopiero po­
wstawały.

Po kilkudziesięciu la tach  „Księga 
pieśni" sta ła  się ulubioną księgą ca łe­
go narodu niemieckiego. Najwyb tniejsi 
kompozytorzy, jak Schubert, Schu­
mann, Franz, Methfessel i inni pod sło­
wa Heinego podkładali muzykę, a w re­
szcie „Księga pieśni" przetłum aczona 
została na w szystkie języki św-.ala.
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T E L E G R A M Y
SPRAWA POLSKO-LITEWSKA NA RADZIE 

LIGI NARODOW
WYBÓR REFERENTA DO SPRAW POLSKO-LITEWSKICH

Genewa, 7 grudnia. (PAT.). Po powtór­
nym przemówieniu W aldemarasa zabrał po­
nownie głos minister Zaleski, poczem prze­
wodniczący Rady zaproponował wybór re­
ferenta, któryby zapoznał się z całym ma­

teriałem i przedłożył Radzie na iednem z 
najbliższych posiedzeń swoją opinję i wnio­
ski. Na referenta wybrano holenderskiego 
członka Rady, Belaertsa, Na tera posiedze­
nie zamknięto.

SYTUACJA WEWNĘTRZNA NA LITWIE
JEDNOMYŚLNA OPINJA PARTJI MIESZCZAŃSKICH

Wilno, 7 grudnia. Na konferencji w 
Koszedarach, litew skie stronrretw a 
mieszczańskie (ludowcy, chadecy i rzą 
dowcy) ustaliły wspólną opinję, że

Rząd litewski powinien trwać na do­
tychczasowym stanowisku w  sprawie 
Wilna. W konferencji nie wzięli udziału 
socjaliści i lewicowy odłam ludowców.

WALKA SOCJALISTÓW
Poniewież, 7 grudnia. Rozrzucono tu  odezwy socjalistyczne, wzywające do 

walki z Rządem W aldem arasa.

Z RADY LIGI NARQD0W
Genewa, 7 grudnia. (PAT.). Rada Ligi Na­

rodów na dzisiejszem poufnem posiedzeniu 
rozpatrywała propozycję rządu angielskie­
go, zmierzającą do ograniczenia liczby se­
sji Rady. Propozycja ta spotkała się z licz­

nymi zastrzeżeniami, głównie ze strony 
Scialoji, Stresemanna i Belaertsa Bloc-
kland. Nie powzięto żadnych decyzji. Dy­
skusja będzie podjęta na jednym z następ­
nych posiedzeń.

PONOWNY WNIOSEK „LABOUR PARTY” 
0 VOTUN NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU

LONDYN, 7 grudnia. (PAT). Ramsay 
Mac Donald postawił w  toku dzisiej­
szego posiedzenia izby gmin wniosek o 
wyrażenie rządowi vohtm nieufności. 
Wniosek powyższy zgłoszony został 
na znak protestu przeciwko temu, że 
premjer Baldwin nie zabrał głosu pod­
czas dyskusji nad wnioskiem o wyraże­

nie rządowi Yotum nieufności, zgłoszo­
nym przez Labour Party w dniu 16-ym 
b. m. Mac Donald stwierdził, że wniosek 
opozycji dn. 16 listopada stanowił o- 
skarżenie pod adresem rządu. Na to o- 
skarżenie odpowiedzieć był powinien 
jedynie prezes Rady Ministrów.

Z KONGRESU ROSYJSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ

Moskwa, 7 grudnia. (PAT). Radjo-sta- 
cja m oskiew ska komunikuje: Kongres
partji komunistycznej zakończył dysku­
sję nad sprawozdaniem  Stalina. Ogółem 
w dyskusji brało  udział 44 mówców. 
W szyscy delegaci, którzy zabierali

głos, podkreślali jednomyślnie słusz­
ność polityki centralnego kom itetu w y­
konawczego oraz piętnowali opozycję, 
domagając się przedsięwzięcia przeciw ­
ko niej energicznych środków.

SZCZEGÓŁY SOWIECKIEJ AFERY SZPIEGOW­
SKIEJ W SZWECJI

Sztokholm, 7 grudnia. (PAT)- 
Szwedzki oficer rezerwy, areszto­
wany pod zarzutem szpiegostwa, ze­
znał w śledztwie policyjnem, iż we 
wrześniu r. b. wystosował list do po­
selstwa sowieckiego, w następstwie 
czego wszedł w porozumienie z se­
kretarzem sowieckiego attache mor­
skiego, któremu zaproponował opra­
cowanie raportu w sprawie organiza­
cji nadmorskich uzbrojeń artyleryj­

skich szwedzkich. Sekretarz sowiec­
ki przyjął zaofiarowaną propozycję, 
ofiarowując miesięczne honorarium 
w wysokości 800 koron. Do chwili 
aresztowania oskarżony dostarczył 
poselstwu jedynie wstęp do swego 
raportu, który nic nie mówił na te­
mat obrony wybrzeży szwedzkich. 
Za ów wstęp oskarżony otrzymał 
1470 koron.

OPOZYCJA RUMUŃSKA DOMAGA SIĘ 
ROZWIĄZANIA PARLAMENTU

Bukareszt, 7.12 (PAT). Na posiedze­
niu izby zabrał głos prem jer Vintila 
B ratianu i złożył oświadczenie w imie­
niu rządu.

Po przemówieniu prem jera zabrał 
głos Maniu w imieniu .narodow ej partji 
chłopskiej, protestując przeciwko 
tw ierdzeniu premjóra, że rząd obecny 
cieszy się zaufaniem narodu. Mówca 
oświadczył, że obecny parlam ent nie

BEZPRAWNE DECYZJE 
BEZPRAWNEGO ZEBRANIA
W czoraj zebrała się trw ająca przy 

swych m andatach resztka Zarządu K a­
sy Chorych, złożona z przedstawicieli 
przemysłowców. Jak  wiadomo, przed­
stawiciele P. P. S., a za nimi i pozo­
stali przedstaw iciele ubezpieczonych 
wystąpili z Zarządu, w skutek czego ten 
ostatni nie istnieje już i nie ma prawa 
żadnej decyzji.

Tymczasem pp. fabrykanci na wczo- 
rajszem zebraniu postanowili zwołać 
posiedzenie Rady na 21 b. m. w oelu 
przeprowadzenia uzupełniających wy­
borów z grupy ubezpieczonych do Za­
rządu, w ilości 12 członków.

Jest to przywłaszczenie sobie kom­
petencji, które wg. przepisów, zupełnie 
ao pp. przemysłowców nie należą.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
mecz. Czytelnia posiada również pis­
ma polskie Z Ameryki i innych krajów.

rep rezen tu je  p raw dziw ej opinji kraju  
i żądał rozw iązan ia izb.

P oseł w ęgierski W illa r ośw iadcza, iż 
jest przeciw nikiem  obecnego rządu  i że 
w alczyć będzie nadal o p raw a  m niej­
szości narodow ych.

W glosow aniu  uchw alono w niosek o 
w yrażen ie rządow i votum  zaufan ia zna­
czną w iększością głosów.

n m i_ r n ^  w i  >r ~ i , —,r -  -** **
Jut ukazał s!ę bogato ilustrowa­

ny numer 50

„ P O B U D K I "
tygodnika wychodzącego pod na­

czelną redakcją Tow.
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Zawiera następujące artykuły: Zamienił
stryjek za siekierkę kijek — artykuł wstęp­
ny; Rząd a pracownicy państwowi — przez 
Kcz.j Krematorja na Zachodzie i koniecz­
ność budowy ich w Polsce — J. Rut­
kiewicza; Alkoholizm — wróg proletarja- 
tu — przez Arba; Czy znachorzy leczą cho­
roby — przez dr. F. Nossig - Próchnikową; 
bogatą kronikę polityczną Z tygodnia na 
tydzień; Nowelę — Sprawiedliwy sędzia; 
Pittsburg — Czarne miasto; bogaty dziat: 
Robotnicze gospodarstwo domowe. Kronikę 
wydarzeń partyjnych, Ciekawe działy: No­
tatk i i drobiazgi i wiele wiadomości ze 
Sportu Robotniczego, oraz nowelę Jacka 
Londona — Biały kieł.

Cena egzemplarza 40 groszy. Prenumera­
ta miesięczna 1 zł. 50 groszy.

Adres Redakcji i Administracji: Warsza. 
wa, W arecka 7, parter, telefon 313-80.

Nr. konta w P. K. O. nr. 13620. 
Pojedyńcze egzemplarze nabywać można 

w „Księgarni Robotniczej", Warecka 9, 
oraz w kioskach.

WIDOME SKUTKI 
„SANACJI”

Jak  oblicza jedno z pism wieczornych, 
wskutek przeprowadzonych z inicjatywy 
Min. Składkowskiego inspekcji sanitarnych 
na prowincji, wybudowano w ostatnich cza 
sach w Polsce 12 tysięcy nowych ustępów I 
kilkaset tysięcy śmietników.

Są to niewątpliwie widoczne i realne 
skutki „sanacji".

JESZCZE 0 TELEFO­
NACH SEJMOWYCH

Jak  nas zapewniano, Min. Miedziński po­
lecił zamknąć telefony w klubach posel­
skich Sejmu, aby w lokalach tych nie po­
wstały biura wyborcze stronnictw polityce- 
nych.

Zarządzenie to przypomina owego zdra­
dzonego męża, który, dla zapewnienia so­
bie wyłącznego prawa do żony, sprzedał 
handlarzowi., otomanę.

Co słuchoć no ten c ie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

EPIDEMJA CHOLERY W KALKUCIE
Epidemja cholery w Bengalji (Azja) 

przybiera rozmiary coraz groźniejsze. 
Liczba śmiertelnych wypadków w Kal­
kucie wzrosła w ciągu tygodnia z 49 
do 105, a w okręgu Dinaczpur do 229.

NAJSILNIEJSZE RADJOSTACJE 
W  EUROPIE.

W  dniach najbliższych rozpocząć się 
ma w Bratislayfe (Czechosłowacja) bu­
dowa najsilniejszej w Europie radjo- 
stacji nadawczej. Budowę przeprowa­
dza firma MarconL

* JRUCH ZAWODOWY
ZJAZD KUCHMISTRZÓW.

Dnia 8 b. m. rozpocznie obradować 
w W arszawie ogólno - krajowy Zjazd 
kuchmistrzów. Na zjeździe będą wygło­
szone refera ty  fachowe. Zjazd petrw a 
dwa dni.

Baczność Malarzel Dnia 11 b. m. odbę­
dzie się walne zebranie Zw. Zaw. Malarzy, 
ul. Zielna 5, w terminie pierwszym o godz. 
11 rano i w te. minie ostatecznym o g. 12.

MŁ0DZIE2.
WALNE ZEBRANIE Z. N. M. S. Za­

rząd Zw. Niez. Mł. Socj. (Akad), za­
wiadamia członków organizacji, że w  
dniu 8-ego b. m. o godz. 10-ej rano w 
lokalu Spółdzielni Mieszkaniowej, ul. 
Długa Nr. 19, odbędzie się walne ze­
branie środow. warszawskiego Z. N. M. 
S. Obecność wszystkich członków ko­
nieczna!

Baczność, uczestnicy wycieczki T. U. R. 
do Łodzi! Zbiórka w sobotę 10 grudnia, 
punktuclnie o g. 1-ej pp. w hali dworca 
Głównego Odjazdowego przy kiosku T-wa 
„Ruch”.

•

Wieczornica Młodzieży T, U. R-owej. W
niedzielę, dn. 11 b. m., odbędzie się w lo­
kalu Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. „Miejscy", 
W arecka 7, W ieczornica Młodzieży Turo- 
wej. Początek o godz. 7 wiecz.

Ruch kulŁ-oświatowy
Zebranie Koła Centralnej Sceny Ro. 

botnlczej odbędzie się w piątek, dn. 9 
bm. o godz. 7 wiecz. w gmachu Z.Z.K.

Deklamacji chóralnej nie będzie.
Bibljoteka T. U. R. Z dniem 10-go grud­

nia bibljoteka Oddz. Warsz, T. U. R. zesta­
lę przeniesiona do własnego lokalu w tym 
samym domu (Al. Jerozolimskie 6) z pod­
wórza na prawo, I-e piętro. Począwszy od 
tego terminu, bibljoteka czynna będzie co­
dziennie od 6 — 8 wiecz. Wpisowa — 1 
zł. Oplata miesięczna — 30 groszy.

ODCZYTY T. U. R.
9 b. m„ Koło Młodzieży, Leszno 48 (Zw. 

Dozorców Domowych), godz. 8 wiecz., tow. 
Bruner „O Stanisławie Worcellu’'.

10 b. m., Koło M łodzieży im. St. Okrzei, 
Brukowa 29, lokal P. P. S., godz. 7 wiecz., 
„Rząd Ludowy", z przezroczami, tow. St. 
Garlicki.

10-go Powązki, Dzielna 95. godz. 7 m. 30 
popoł. pro!. Badowski wygłosi odczyt p. t.: 
, Jan Matejko". Odczyt ilustrowany prze­
zroczami

10-go „Skra” Okopowa 47 dr. Hertfe wy­
głosi odczyt p. t. „Jak jest zbudowane spo­
łeczeństwo”. Początek o godz. 7 m. 30.

D nia 8 g ru d n ia  r. b . o godz. 
12 w  poi. w yśw ietlony  będzie  
w  K inie „A P O L L O " p rzy  ul. 
M arszałkow sk ie j film p . t

Hi

ir
Podług powieści MAL0T.
B ilety  po 50 gr.« zL 1.— 

i z ł. 1.50.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
MAGISTRAT ŁÓDZKI PRZY PRACY

(telefonem).

POWTÓRNE UCHWALENIE PO­
ŻYCZKI.

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej, na którem nastąpiło 
powtórne uchwalenie pożyczki, w 
wysokości przeszło 1 miljona złotych, 
na budowę domów dla nauczyciel­
stwa szkół powszechnych, dla pra­
cowników miejskich, oraz na budo­
wę miejskiego domu wychowawcze­
go.

W myśl przepisów ustawy, tego 
rodzaju pożyczki muszą być uchwalo­
ne dwukrotnie. Pożyczka będzie za­
ciągnięta w Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

WAŻNE POSIEDZENIE MAGI­
STRATU.

W piątek odbędzie się posiedzenie 
Magistratu, na którem będzie rozpa-

BydgoTzcz
ŚMIERĆ CZWORGA DZIECI POD 

LODEM W JEZIORZE.
M rożący krew  w żyłach wypadek 

śmierci czworga dzieci zdarzył się 
wczoraj w Gromadnie. Na tamtejszem 
jeziorze pokrytem  cienką taflą lodu, 
ślizgało się trzech chłopców i jedna 
dziewczynka. W  pewnej chwili lód za­
łam ał się i wszyscy czworo wpadli do 
wody. Na krzyk tonących dzieci, pod­
biegł ojciec jednego z nich i widząc 
straszne niebezpieczeństwo, po położo­
nej na lodzie desce popędził do przerę­
bli, jednak, mimo to, lód załam ał się i 
nieszczęśliwy wpadł również do wody. 
Nadbiegli przechodnie zdołali go jed­
nak w yratować. W szystkie dzieci po­
niosły śmierć. W ypadek ten wywołał 
wśród tamtejszych mieszkańców przy­
gnębiające wrażenie.
B. PREZYDENT MIASTA SKAZANY 

NA 300 ZŁOTYCH GRZYWNY.
Zawieszony w urzędowaniu prezy­

dent miasta Bydgoszczy dr. Bernard 
Śliwiński został skazany wyrokiem Są­
du Powiatowego na 300 złotych grzyw- 
ny i zwrot kosztów postępowania są­
dowego za obrazę dyrektora Urzędu 
Likwidacyjnego. Dr. Śliwiński wniósł 
odwołanie od wyroku.

Pow. OszmiaAskl
STRASZLIWE SKUTKI WYBUCHU 

GRANATU.
W e wsi Ukropieńki, gminy Smorgoń, 

pow iatu oszmiańskiego, wydarzył się 
straszliwy wypadek, spowodowany 
przez nieostrożne obchodzenie się ze 
znalezionym granatem  artyleryjskim. 
Oto pastuch wiejski przyniósł do domu 
znaleziony na polu pocisk. W mieszka-

trywaay szereg ważnych spraw, 
np,:

1) Sprawa powołania do życia, z 
ramienia Magistratu, komisji budowy 
domów robotniczych.

2) Sprawa budowy 2 domów robot­
niczych na posesjach miejskich.

3) Sprawa pomocy żywnościowej 
dla bezrobotnych, oraz

4) Sprawa wypłacenia 13 pensji 
pracownikom miejskim.
WRAŻENIE DEKLARACJI P. P. S.

Deklaracja P. P. S. zgłoszona 
przez radnego tow. Kowalskiego na 
posiedzeniu wtorkowem Rady Miej­
skiej, została podana, z mniej lub wię 
cej obszernemi komentarzami, przez 
całą prasę łódzką, a w sferach robot­
ników i pracowników umysłowych m. 
Lodzi, znalazła b. żywy oddźwięk i 
uznanie.

niu, gdzie zgromadziło się kilku sąsia­
dów, pastuch przystąpił do rozśrubo- 
wania granatu. W pewnej chwili, pod­
czas silnego uderzenia o kamień, nastą­
pił wybuch. Cały dom został zdemolo­
wany, dwóch z pośród obecnych ponio­
sło śmierć, reszta ciężkie rany.

Przemyśl
ROZPRAWA O ZDRADĘ GŁÓWNĄ.

AW  donosi:
Przed Sądem Okręgowym w Prze­

myślu odbyła się rozpraw a przeciw os­
karżonej o zdradę główną kobiecie, 
której nazwiska nie ustalono. A reszto­
wana posiadała jedynie paszport sfał­
szowany, wystawiony na nazwisko Ja - 
chety Bornsztejn. Uprzednie ośmiomie. 
sięczne śledztwo nie zdołało ustalić ani 
nazwiska, ani pochodzenia nieznajome}.1

Trybunał skazał oskarżoną aa karę 
2-letniego ciężkiego więzienia.

Kraków
ATAK SZAŁU NA POCZCIE.

Onegdaj do okienka zagranicznych 
przesyłek pocztowych w gmachu pocz­
ty zgłosił się żołnierz nieznanego naz-' 
wiska i, przedstawiwszy urzędniczce 
czek na 42 tys. złotych, wypisanych o- 
łówkiem na skraw ku papieru, zażądał 
wypłacenia tej sumy. U rzędniczka o* 
świadczyła, że zrealizowanie czeku mo­
że być uskutecznione tylko w banku, a 
nie na poczcie. Na to żołnierz, który 
już od pierwszej chwili zdradzał swo- 
jem zachowaniem chorobę nerwową, 
w padł w szał i wybił kilka szyb. Na po­
czcie pow stał popłoch, interesanci rzu -‘ 
ciii się do ucieczki. Przybyła policja 
w ezwała pogotowie ratunkow e, które 
po obezwładnieniu żołnierza zebrało go 
do szpitala.

WARSZAWA ROBOTNICZA
DALSZY WZROST BEZROBOCIA 

W WARSZAWIE.
W edług danych państwowego urzędu 

pośrednictwa pracy w W arszawie, w 
okresie od 28 listopada do 3 grudnia 
włącznie, ogólna przybliżona ilość bez­
robotnych w stolicy wynosiła 10.570 
osób, w tej liczbie pracowników umy­
słowych było 3.400. W porównaniu z 
poprzednim okresem  tygodniowym li­
czba bezrobotnych umysłowych nie u- 
legła zmianie, fizycznych natom iast 
wzrosła o 370; przeważnie w grupach 
budowlanej i metalowej.

W okresie sprawozdawczym wysłano 
jako kandydatów  do pracy 226 osób, w 
tej liczbie 106 pracowników umysło­
wych, otrzymało zaś pracę 296 osób, w 
tej liczbie 57 pracowników umysło­
wych.
SPRAWY PRACOWNIKÓW P. K. O.

Ajencja Kor. W arsz. donosi:
Pracownicy P. K. O. od dłuższego 

czasu zabiegają o popraw ę bytu ma- 
terjalnego i uregulowania kwestji p ra ­
cowniczej wogóle. Ostatnio wypłacono 
pracownikom P. K. O. jednorazowo za­
siłek wynoszący dla żonatych 100%, a 
dla kaw alerów  50% jednomiesięcznych 
poborów.

Stwierdzić należy, że zasiłek ten by­
najmniej nie rozwiązuje spraw y p ra ­
cowniczej w P. K. O., k tóra  w ostatnich 
czasach stała się szczególnie drażliwa.

GWIAZDKA DL 4  DZIECI BEZRO­
BOTNYCH.

Sekcja pomocy doraźnej dzieciom 
stoł. obywatelskiego kom itetu pomocy 
bezrobotnym, zorganizuje gwiazdkę dla 
dzieci bezrobotnych, k tóre dożywia 
Komitet. Każde dziecko, w ogólnej 
liczbie około 2 000, otrzyma paczkę 
wartości do 6 zł., zaw ierającą słodycze 
oraz artykuły  spożywcze. Rozdawnict­
wo paczek odbędzie się 5 stycznia. 
Część w ydatków  pokryje Komitet, 
część zebrana będzie drogą ofiar. Za­

m ierzone jest również urządzenie 
przedstaw ień kinematograficznych dla 
dzieci.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WIELKI WIEC POLITYCZNY.

W niedzielę dn. U  b. m. o godz. U  
rano w sali teatru Kamińskiego, O- 
boźna 1-3 odbędzie się Wielki Wiec 
Polityczny. Przemawiać będą tow. tow. 
Gardecki, Woszczyraka, Szczypior­
ski, Downarowicz. Towarzysze stawcie 
się licznie!!!

W piętek, dnia 9 b. m.
Dzielnica Powązki O godz. 7, w lokaju,

Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem tow. * 
Adam Szczypiorski wygłosi referat.

Dzielnica Praska. O godz. 7, w lokalu, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, z referatem tow. T a -‘ 
deusza Szpotańskiego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7, w lo­
kalu, ul. Chłodna, 41, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy, z referatem 
tow. Medarda Downarowicza.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7, w loka­
lu, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7, W lokalu 
Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy z referatem tow. 
Eugenjusza Bossa.

Dzielnica Powiśle. O godz 6, w lokalu, 
Solec 68, odbędzie się posiedzenie komite-. 

'tu  dzielnicowego.
Ogólne zebranie członków Dzielnicy 

Powiśla. W piątek, dn. 9 b. m., o godz.
7 wiecz., odbędzie się w lokalu, Solec 
Nr. 68 ogólne zebranie.

Komitet dzielnicowy wzywa do sta­
wienia się wszystkich towarzyszów pod 
rygorem partyjnym.
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lsądów.
SPR A W A  „ROBOTNIKA*'

Sąd Pokoju X Okr rozpatrywał 
wczoraj sprawę redaktora „Robotni­
ka'1 tow. Borskiego, pociągniętego do 
odpowiedzialności sądowej za zam iesz­
czenie w Nr. 171 „Robotnika" z dn. 23 
czerwca w 1926 r. artykułu pt.: „Znowu 
krwawa masakra policyjna, 3 zabitych, 
7 rannych w Gostyninie —  oto skutki 
zbrodniczego i ohydnego czynu policji".

Zeznawali: tow. Śled zfń sk i oraz św ia­
dek. Oskarżał przedstawiciel policji z 
Komendy wojewódzkiej.

Św. Śledziński stwierdził, iż słyszał 
od m ieszańców Gostynina, że policja 
zachow yw ała się brutalnie i i e  stano­
w isko jej było niesłuszne.

Przedstawiciel policji, chcąc dowieść  
słuszności zachowania policji, przyta­
cza! fakt iż postępowanie karne prze­
ciw ko niej zostało umorzone, a nato­
m iast sprawców skazano na karę w ię­
zienia zarówno w sądzie okręgowym  
w  Płocku, jak i w sądzie apelacyjnym.

Przedstawiciel komisariatu domagał 
się  skazania red. tow. Borskiego na 6 
m iesięcy w ięzienia, obrońca adw. tow. 
Benkel wnosił o uniewinnienie.

Sąd skazał tow. red. Borskiego na 
300 złotych grzywny.

SK AZANIE MORDERCY.
11 kw ietn ia  r. b. w  lasach m iędzyrzeckich  

w  pow . Radzym ińskim  rozległy się  strzały. 
Żona gajow ego K alickiego w yb ieg ła  z ga­
jówki i ujrzała zdaleka dw ucb ludzi, u c iek a­
jących i trzeciego, który ich gonił. K alicka, 
tkn ięta  przeczuciem , iż mógł w to być za­
m ieszany jej mąż, udała s ię  na poszukiw a­
nia.

Nazajutrz isto tn ie  znalazła w  tesle  trupa 
sw eg o  męża, a obok trupa gajowego H reó- 
czaka. K alicki zabity był dw iem a kulami, 
H reńczak tępem  narzędziem , którym  mu 
strzaskano kości czaszki.

Śledztw o ustaliło , że m orderstwa dokonał 
kłusow nik , T adeusz Radkiew icz, który po 
zam ordowaniu, znęca ł się  nad trupami, a 
następ nie  udał się  na całonocną zabawę.

O skarżony do w iny się  przyznał.
Sąd okręgow y sk azał go na 10 lat c ięż ­

kiego  w ięzien ia.
Sąd apelacyjny w yrok ten  zatw ierdził.

-  łka .

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 7 grudnia 

W a l u t y  i  d e w i z y .
Dolar Stun Zjedn. 8.88 Relgją 124.721/* 

Holandia 360 38. Londyn 43.521/*. Paryż 35.09 
Praga 26.41j/2, Szwajcaria 172.03. W łochy  
48.35. W ied só  125 68 . N ow y Jork 8.90. 
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

8 J'o L. Z. Państw. Ranku Roln. 93.00. 8° /o 
L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 93.00. 10°/o c 0 ż. ko'eh  
103.25.— - 5%  r ańslw . r o* Konwersyina 66.74 
t f ‘0 L. Z. W arszawy 81.50—82 00  82 03 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 -  65.03 -  65 45 -  
4 t/jf/o L. Z. W arsz 62.00—62 00  6« o Poż.
doi. 82.00 fzł. 759.001. *"'n Poi. konwersyina  
66  50 66.50 L- 7 . ziem. 5 8 .0 0 - 58.60 -  53 .45 . 
D olarówka 64.75 
A J k c e .

Bank Polski 154.50— 154.50. — Bank Dy- 
•kontow y 130 00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 30 00. Bank Ziedn. Ziem Dol 
3.30 Bank Zw, Sp Zarobk '0.09. Kijewski 
75.00. Siła rO.OO Chodorów 183 50 Czersk 1 04 
G osław ice 80 50. Cukier 87.50. Łazy 0 42. 
W ysoka 132.00. Nobel 45.50. W ęgiel 108 00. 
114 00. Firlei 57.00 Cegielski 47 00 51.00.— 
LPnop 39.50—39 00 M odrzeiów 8  90. Norblin 
2C7.90. O strowiec 87 00 86  50. Rudzki 54.50. 
56 00  Starachowice 64,03 - - 64.50— Zieleniew - 
sk 22.50. Zawiercie 35.25 Żyrardów 16.90. 
17 3 5 - 1 7  50 Borkewski 3 .7 5 - 3  90- Bank Han­
dlow y 1 3.00. Elektryczność 103.00 C zęstoci- 
c« 3.25—3 .30 . Parowóz 36.00 — 35.03. Puls 
9.25 —9 50. Spiess 103.00 105 00 . Micha 
łów  0.66 Ortwrin 12.25. Spirytus 37 .00—38.00. 
Haberbusch 156.00 Żegluga 0 .4 3 -0 .4 3  

N o t o w a n i a  p o z a g i e ł d o w e  
z dnia 7 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8.88  i pó ł — 8*8 K , Bank 
P olski 154.25, W ęgiel 107.50, M odzcjów 8  83, 
Lilpop 39.00, Starachow ice 6425 , Żyrardów  
16.80, Rubli 100 złotem  473.00. 10 z ło tych
w  z łoc ie  172.00.

Listy zastaw ne z lo to w e  słabsze.
Obroty akcjami małe.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci11
p r z y j ^ r i e  w  c z w w t M  j sobo tv  o d
7 — 8 (w redakcji „Robotnika1*, Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

j u z  mnmz  d r u : : o
KALENDARZ ROBOTNICZY

„POBUDKI 91

n a  r. 1928.
Z aw iera  c iek a w y  I o b fity  

m a terja l k a len d a rzo w y , liczn e  
c ie k a w e  a r ty k u ły , d zia ł in fo r­
m acyjn y , dużo fo to g ra fji, n o ­
w e le k , k aryk atu r.

Cena ty lk o  3 z łp .
N abyć m ożn a w  K sięgarn i R o­

b o tn icze j, W arszaw a, 
W A R E C K A  9.

K R O N I K A
STAN POGODY.

T e m p e ra tu ra  na jw yższa w ynosiła  w czo ­
ra j w W arszaw ie  —  3°, najn iższa —  4.95. W 
Z ak o p an em  w czo ra j ra n o  by ło  pogodnie 
p rzy  tem p. — 7, a  w K ry n icy  — 3°,

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w dniu 
dzisiejszym : N aogół chm urno  z w ypogodze­
niem  w ciągu dn ia. U m iark o w an ie  m ro-no . 
W ia try  po łu d n io w o -w sch o d n ie  do  8 m. sek.

Z eb ran ia  k o n tro ln e . Ju tro , w kolejnym  
dniu  z e b ra ń  k o n tro ln y c h  sze reg o w y ch  r e ­
zerw y  i posp o liteg o  ru szen ia  z b ro n ią  w 
W arszaw ie, w inni staw ić  się  p rzynależn i e- 
w idency jn ie  d o  PK U  Nr. 4: (VII kom iBarjat) 
nr, w r. 1897 (nazw iska  od R do  Z) i ur. w 
r. 1898 (od A do F) w kom isji k o n tro ln e j 
Nr. 1 (k o szary  1 p. lo tn iczeg o  p rzy  ul. P u ­
ław sk iej, b ud . Nr. 4).

Spis urodzonych w  r. 1907. Jutro, w  k o ­
lejnym  dniu spisu u ro d zo n y ch  w r. 1907, o- 
raz  ur. w r. 1905 i 1936, k tó rzy  d o ty ch c za s  
n ie  s taw ili się  p rzed  kom isjam i p o b o ro w e- 
mi, w lokalu  p rzy  ul. S e n a to rsk ie j 6, w ejście
1 (M iodow a 5) w godzinach  od 9 do 15, w in- 
ci s taw ić  się  w szyscy  z a in te re so w an i, z a ­
m ieszkali w XIV kom isariac ie  P . P., n azw is­
ka  k tó ry ch  ro zp o czy n ają  się  od  A  do K 
w łączn ie .

K oło P raw n ik ó w  S.U .W . W  dn. 11 b. m. 
o godz. 10.30 w I term . i o 11 g. w II term . 
w au d y to rju m  VIII o d b ęd z ie  się do ro czn e  
walne z eb ran ie  K o ła  P raw n ik ó w  SU W .

Zjazd Związku Akad. M łodzieży  Z jedno­
czeniow ej. W  styczn iu  1928 r. zw o łan y  zo ­
stan ie  II o g ó lnokrajow y  Zjazd Z w iązku A - 
k ad cm ick ie j M łodzieży  Z jednoczen iow ej. 
Dnia 9 b. m. o d b ęd zie  się  o godz. 8.30 w iecz, 
w IV aud . U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o , 
n adzw yczajne  w alne zeb ran ie  środ  W arsż ,
2  A. M. Z,, celem  w y b o ru  d e leg a tó w  na 
Zjazd.

Z tea ’rów świetlnych.
Palace: „Z iem ia O b ie ca n a" .

'  P an : „V erd u n " .
S p len d id : .C ó rk a  sz a ta n a " .
A pollo : „Sym fonia zm ysłów ".
Św iatow id : „R it i Raf, iako  m ary n a rze '1. 
W odew il: „K lejno ty  k ró lew sk ie '1. 
S ty low y: „C zarny  p i r a t ' .
Colcsseum: Premiera,
Casino: „S za tań sk a  syrena".
C orso : „V erd u n " .
F ilharm on ja: „W ieża m iłości".
Capitol: „Pat i Patachon i W ielo ryb" . 
Miejski: „Tajemnica kopalni złota" i „N ie­

bezp ieczn y  p o ca łu n ek " .

O D E Z W A
do Abonentów Telefonicznych Warszawy

i Łodzi.
M ilcząca d o tą d  P. A. S. T -a  n a reszc ie  

p rzem ó w iła  b ezp o śred n io  do abonen tów , 
ro zsy ła jąc  anonim ow ą ilu s tro w an ą  u lo tkę .

PA ST -a, w idząc, że zak u sy  jej na k ieszeń  
o b y w a te la  po lsk iego  sp o tk a ły  się  ze z d ec y ­
do w an ie  n ieu g ię tą  p o sta w ą  ab o n en tó w , 
d ra p u je  się  w  togę  zasługi i w y stęp u je  w 
ro li m o ra liza to ra  sp o łeczeń stw a.

Czyżby P A ST -a liczy ła  na  osza łam ia jący  
sk u te k  ten d en cy jn ie  u ło żonych  cyfrow ych 
d a n y ch ?  Czyżby nie w iedziała , że cyfry 
p rzez  n ią p rz y taczan e , jako  ab so lu tn e , nie 
n a d a ją  się  do p o ró w n ań ?

P o d a n e  w tak e lk a c h  P A S T -y  o p ła ty  d o ­
tyczą  k ra 'ó w , b ę d ący ch  na różnym  pozio ­
m ie d o b ro b y tu , w k tó ry ch  jed n o s tk i m one­
ta rn e  m ają n ie jed n ak o w ą  siłę  n abyw czą , a 
s to p a  zaro b k o w a  w ah a  się  znaczn ie , ceny  
zaś na a r ty k u ły  p ierw sze j p o trze b y  są w ie ­
lo k ro tn ie  w yższe, niż w naszym  k ra ju . Nic 
w ięc dziw nego, że w ysokość ab o n am en tu  
te le fon icznego  jest tam  nom inaln ie  w yższa 
niż u nas.

R zeczą n iesum ienną  jest p o rów nyw ać w y­
sokość ab o n am en tu  w  naszym  kra ju  z w y ­
so kością  ab o n am en tu  w k ra ju  b a n k ie ra  św ia 
ta. A m eryce  Północnej, gdzie  ro b o tn ic y  je ­
żdżą do  p racy  w łasnym i sam ochodam i, a 
z a ro b k i p raco w n ik ó w  fizycznych niem al 
p rz ek ra cz a ją  un o sażen ie  naszych  m in istrów .

R uch  p rzec iw liczn ik o w y  u n as nie jest 
dem agogia  g rupk i osób. jak  to  p rag n ie  w i­
dz ieć  P A S T -a, a le  zdrow ym  od ru ch em  b ro ­
niącego  się p rz ed  w yzyskiem  sp o łeczeń ­
stw a.

**
R ola Z arządu  Z w iązku A b o n en tó w  Teł. 

po lega  jedynie  n a  u jęc iu  w  p lanow e ram y 
sam o rzu tn e j akcji ogółu i o b ro n ie  jego e k o ­
nom icznych in te resó w .

Z w iązek liczy  o b ecn ie  ok o ło  20.030 człon  
lców, w śród  k tó ry ch  znajdu je  się sze reg  w y­
b itn y ch  o so b 's to śc i, ludzi, o dużych  z a s łu ­
gach d la  sp o łeczeń s tw a  i re k ru tu je  się  z 
p o śród  ab o n en tó w  te le fon icznych . Do Z a­
rząd u  Z w iązku w chodzą  ludzie  różnych  
p rzek o n ań  po litycznych , n ie  w y ł"c za iąc  go­
rący ch  zw olenn ików  o b ecnego  R ządu.

D zięki d z ia ła ln o śc i Z w iązku A bonen tów  
T elefon icznych  Pczn ik i nie zo s ta ły  w p ro w a­
dzone w  ciągu dw u ch  la t ,  pom im o, iż P. A. 
S. T -a  s ta le  i usiln ie  o to  z ab ieg a ła  u w ładz.

Na szeregu  w ieców , n a  łam ach  p rasy , w 
sąd ach  i w obec w ładz. Z w iązek b ezu s tan n ie  
i n iez ’om n 'e  u d a w ad n ia ł, że zanr'erzo.oe 
p rzez  P A S T -ę  w ero w a d ze n ie  podw yższonej 
ta ry fy  liczn ikow ej godzi w  in te re sv  sp o łe ­
czeń stw a , że jest n raw n ie  n*euzasadn 'onc  1 
g ospodarczo  szk o d "w e , a  sam e liczn ik i, n ie - 
za in sta ło w an e  u a b o n en ta , n ie  zap ew n ia ła  
śc isłej k o n tro li rozm ów , w sk u te k  czego są  
ź r ó ^ e m  n iep o ro zu m ień  i z a ta rg ó w

W  w ydanei p rTez Z w iązek  jed n o d n ió w ce  
„T elefon  - L iczn ik" u jaw n io n e  już zosta ły  
zes taw ien ia  cyfrow e, o p a r te  n a  b ilansie  i 
p re lim in arzu  P A ^T -y . a  u k ry w a n e  d o tsd  
p rz ed  oo in ją  pub liczną. C vfrv  te  n iezb ic ie  
s tw ie rd z iły , że d o ch o d y  P A S T -v  z n ad w y ż­
k a  p o k ry w a ją  rzeczy w is te  w y d a łk i w złocie  
w obec  cze*o n !e —a żadnej p o d sta w y  do  
.ro-łwn.tszc-ia tand.

W obec słusznośc i n a sze j sp raw y , k tó re j 
bron-m y. P A S T -a  w idoczn ie  n ie m ając  In­
nej b -oni. u c iek a  się  do  zu ch w ały ch  n a p a ­
ści i b ru d n y c h  insynuacji, ch cąc  w ten  sp o ­
sób rozb ić  zd ro w a  ak cię  sp o łeczną.

T ego ro d zaiu  n iee ty czn e  w y s tąp ien ia  zo ­
s ta ły  na leży c ie  ocen ione  p rzez  ogół a b o ­
n en tó w  i p ra sę .

* *
W  u lo tce  P A S ! - a  s ta ra  się  dow ieść , że 

ak c jo n ariu sze  n ie są  w łaśc iw ie  Szwedam i 1 
że używ a ona  ty lk o  p o lsk iego  p raco w n ik a  
(oczyw iście  tru ń o ie jszem  i d roższem  b y ło ­
b y  sp ro w ad zen ie  te le fo n is te k  i m onterów , 
ze Szwecji!), d y sk re tn ie  jed n ak  om ija tę

G rudzień , 1927 r.

oko liczność, że w sze lk i sp rz ę t te le fo n iczn y  1 
o b o w iązana  jest n ab y w ać  w edług  um ow y j  

w k ra ju , a  nie, jak  d o tąd , sp ro w ad zać  go 
ze Szw ecji. S ta n  tak i na  w y p a d ek  w ojny ■  j  

od c ięcia  nas od  ryn k ó w  zew n ę trzn y ch  na- j 
razi słu żb ę  łączn o ści naszej a n u ji na p o w a­
żne n ieb ezp ieczeń stw o .

W iadom o, jak  tru d n o  jest uzy sk ać  od  
P A S T -y  w staw ien ie  te le fonów  b iurkow ych , 
w łaśn ie  d la teg o , że są  one w y rab ian e  w 
k ra ju  po d czas gdy w szy stk ich  o b d a rza  ona 
a p a ra ta m i ściennym i sz w c J -k ieg o  w yrobu.

U lo tk a  p rzem ilcza  ró w n ież  d y sk re tn ie  » 
pob ieran iu  w ie lk ich  o p ła t za in sta lac je  no ­
wych a p a ra ‘ów.

Rozum iem y, że P A S T -a  ma p raw o  do c ią ­
gnięcia  no rm aln y ch  zysków  z p rz ed się b io r­
s tw a. Na to  jed n ak , ab y  nadm iernem i opła 
tam i. osiąganem ł od ab o n en tó w , m iał się 
zw iększyć k a p ita ł  z ak ład o w y  PA ST -y , ża­
d n ą  m ia rą  zgodzić się  n ie  m ożem y.

***
Prze jdźm y do tab lic  p o rów naw czych , 

pod an y ch  w u lo tce  PA ST -y: Z tab liczk i 1-ej 
w ynika, że w S tokho lm ie  te le fo n y  są o 20 
p ro cen t d ro ższe  od te le fo n ó w  w arszaw sk ich , 
ale  w ed ług  o s ta tn ic h  dan y ch  sta ty s ty c z n y ch  
ch leb  jest tam  d ro ższy  o 150 p ro c en t k a t-  
t e f e  o 80 p ro cen t, ia jk a  o 120 p ro c en t, z a ­
ro b k i zaś są  w yższe conajm niej o 73 proc. 
U czyw istem  jest, że w ty ch  w aru n k ac h  o- 
p ła ty  te le fo n iczn e  są tam  sto su n k o w o  zn a ­
czn ie  n iższe od  o p ła t p o b ie ran y ch  u nas 
p rse z  PA ST -ę.

W L ondyn ie  rozm ow a te le fo n iczn a  ko sz­
tu je  1 p enny  (około  18 g r ), a le  jest to  o o ła- 
ta  n iew y so k a  w p o rów nan iu  z p rzejazd em  
tram w ajem  lub k o le jk ą  podziem na, k tó ry  
w ynosi od  2 do  8 pensów , czyli od 34 gr. do 
1 zł. 44 gr., p odczas gdy u nas tram w aj k o ­
sz tu je  20 gr., a  jed n ak  tram w aje  d a ją  p o w a­
żny doch ó d  m iastu .

W  W arszaw ie  a b o n am en t p ry w a tn y  przy  
13 rozm ow ach  d z :en aie , t. j„ 1200 k w a r ta l­
nie w ynosi 114 zł., gdv p rzy  te j sam ej ilo ­
ści rozm ów  w  N ow ym  Y orku  w yniesie  o n  50 
do laró w  — a le  w iadom em  jest p ow szech- 
r ie ,  że s to p a  życiow a w  A m eryce  jes t do 
10-ciu razy  w yższą n iż w Polsce  W  tych  
w aru n k ach  m ieszkan iec  S tan ó w  Z jednoczo­
nych, p łac ąc  o raw ie  4 razy  w ięcej za te le ­
fon od m ieszk ań ca  W arszaw y , s to -m k o w o  
p łac i zn aczn ie  m niej. W y d a tek  k ilk u d z ie ­
sięciu  d o la ró w  m iesięczn ie  zaw aży  w jego 
b u d żec ie  m niej, an iżeli k w o ta  114 z ło ty ch  
w b u d żec ie  a b o n en ta  w arszaw sk iego .

O ile w ogóle te le fo n y  w szy stk ich  k a te ­
gorii, iak w y n ik a  z pow yższych  n rzy k ład ó w , 
są u nas sto su n k o w o  d ro ższe  jak  zag ran icą , 
to  o p ła ta  za  p o n n d k o n ty n g en to w e  ro zm o ­
wy zw łaszcza  w III k a te g o rii (ab o n am en t 
publiczny) jest w p ro st n iesłychanym  zd zier- 
stw em  i w yzyskiem . Z te le fo n ó w  tej k a te ­
gorii P A S T -a  będzie  r>ob!e rać  w ięcej, niż 
p o b ie ra  się  w innych k ra iach  E uropy.

P rzy  120 rozm ow ach  dzienn ic  p rzez  a p a ­
ra ty  p rzezn aczo n e  do u ży tk u  publicznego  
PU  k a te g o ria  w 'W a rsz a w ie ) , a  w ięc za 
U 833 rozm ów  k w a rta ln ie  o o ła ta  w yniesie, 
o p ie ra iac  się  na  d an y ch  P A ST y z p ierw szej 
tab liczk i u lo tk i.

1) w  F tokho lm ie  (V. K.) 60ń 80 z ł.  w z łoc ie
2) w  P ary żu  694 46 „ „
3j w K o p en h ad ze  728.00 „ „
4) w Oslo 793.00 „
5) w T llrichu 1195.00 „  „
6 ) w  W arszaw ie (1TIK.) 1117.67 „ „
7) w  L o ndyn ie  1187 41 „ „
8) w B erlin ie  1363.76 „ „
Pow yższe  zestaw ien ie  dostateczn ie  dem e- 

nkule P 'S T - c .  W dru g ie j tabelce  u lo tk i P. 
A. S. T-a św iadom ie przytacza koszt III ka­
tegorii przy 1300 rozm ów — 96 zł., a dy­
skretnie przem ilcza, żc I kategorja wynos:

114 zł. za tak ą ż  ilość rozm ów . Z tab licy  te j 
w yn ika  ty lk o , że o p ła ta  za  rozm ow ę te le fo ­
niczną w B erlin ie  jest tań sza  niż p rzejazd  
tram w ajem , mimo to, że te le fo n y  w sto licy  
N iem iec są  w ła sn o śc ią  rząd u  i nad m iern e  
o p ła ty  za n ie s tan o w ią  zam ask o w an y  p o ­
d a te k , który ludność ponosi na k orzyść  w ła­
snego skarbu, a nie obcych kapitalistów .

P o d an e  p rzez  ■'AST-ę po ró w n an ie  cen  g a ­
zu, e lek try czn o śc i i w ody  w B erlin ie, w 
W arszaw ie  i w Łodzi w  żadnym  w ypad k u  
nie m oże być m iern ik iem  d la  abo n am en tu  
te le fon icznego  i w ykazu je  ty lk o , i c  i e le k ­
try czn o ść  i w oda  i gaz są_ w W arszaw ie  za 
d rn g 'e  i rów nież  w ym agają  obniżen ia  cen .

P A S T -a  n ie p rz ek o n a ła  w ięc  nikogo sw e- 
mi cyfram i, d o s ta rcz y ła  n a to m ias t m a te r ­
ia łu  p o zw ala jącego  w y kazać  jej in tenc je  
i fa łszyw ą a rg u m en tac ję .

»**
Pom im o całe j słu sznośc i abonen tów  

w szechw ładnej P aśc ie  u d a ło  się  zn aleźć  p o ­
słuch  u w ład z  i now a ta ry fa , aczk o lw iek  
nie o s ta te cz n ie  zo sta ła  jed n a k  z a tw ie rd z o ­
na  —  rzekom o na o k re s  próbny .

P rzew id y w an ia  Zw iązku sp rasedziły  się: 
po k ilkum iesięcznym  s to so w an iu  liczników  
ok aza ło  się, e  cyfry  rozm ów , w sk azan e  w 
ra ch u n k a ch  P A S T -y  — p rzew ażn ie  n ie zg a ­
dza ją  się  z rzeczy w is tą  ilością  p rz ep ro w a ­
dzonych  rozm ów , I t e  w w ielu  w 'ypadkach 
m iała  m iejsce ra ż ą c a  n iezgodność  z is to t ­
nym  stan em  rzeczy : ra ch u n k i są  re k la m o ­
w an e  i często  P A S T -a  b ą d ź  rezygnuje  z o - 
p ła t  p o n ad k o n ty n g en to w y ch . b ąd ź  znaczn ie  
ie red u k u je ; n a to m ias t w ie lu  ab o nen tom , 
k tó rzy  is to tn ie  p rzek ro czy li k o n ty n g en t, P. 
A. S. T -a  w span ia łom yśln ie  żad n y ch  o p ła t 
nie po liczy ła  Zaranow aly zupełna dow ol­
ność i p rz y ra d e k ;  los a b o n en tó w  sta ł się  z a ­
w isły  n ie ł v łko  od  Poznika, lecz  od woli 
Z arzadu  P A ST -y. D ow olność ta , n osząca  
c h a ra k te r  k o rupcy jny , ma na celu  rozb ic ie  
jedności a b o n en tó w  te le fo n iczn y ch  i u śp ie ­
n ie  ich czujności. P o tem  b ęd zie  ju t  rzeczą  
n ie tru d n ą  odbić  sob ie  z n ad w y żk ą  ch w ilo ­
wa szczodrob liw ość

Ja sk ra w y m  dow odem  słu sznośc i akcji 
Zw iązku A b o n en tó w  T elefo n iczn y ch  jest 
fak t, że P A S T -a  zm uszona już z o s ta ła  do  
częściow ego  co fn ięcia  liczn ików , i  m iano­
w icie : d la  in sty tu c ji rząd o w y ch  i d z ien n i­
karzy ...

T ego ro d zaiu  faw oryzow an ie  pew nych 
gruo  a b o n en tó w  jes t n iew łaśc iw e  i n ie d e ­
m o k ra ty czn e , gdyż k o rzy stan ie  z te le fo n ó w  
pow inno  być  u d o stę p n io n e  d la  w szystk ich  
bez w y ją tk u  o b y w a te li,

** _*
P ró b y  zd y sk red y to w a n ia  Z w iązku A b o ­

nen tów  T elefon icznych , są  bezce lo w e .
N apaść  P A S T -y  n ie  w p ro w ad z i z a ir ie -  

szan ja  w  nasze  szereg i!
Z w iązek  A b. Tel. R. P. ze  zdw ojoną  e- 

n e rg ją  o row adzić  b ęd zie  p racę , w  k ie ru n k u  
udow o d n ien ia  n iesłuszności now ych  ta ry f o- 
raz  ku s tw ie rd zen iu  szkod liw ośc i liczników .

Z w iązek  A b o n en tó w  od n ies ie  się  do  n a j­
w yższych czynn ików  w P ań stw ie , a  w  razie  
p o trz e b y  dom agać s ię  b ęd z ie  zn iesien ia  l i ­
czników  na te re n ie  o rzyszłego  Sejm u i S e ­
n a tu , słow em  w alczyć  będ zie  aż  do  o s ta ­
teczn eg o  zw ycięstw a.

W  raz ie , gdyby ak c ja  d o ty ch czaso w a  o- 
k a z a ła 's i ę  n iesk u teczn ą , Z w iązek  w chw ih 
d ecy d u jące j w ezw ie  ab o n en tó w  do zb io ro ­
w ego p ro te s tu  w  postaci masowego niepła­
cen ia  rach u n k ó w .

Nikogo n ie  p o w inno  z ab ra k n ąć  w naszych  
sze reg ach  — sp raw a  liczn ików  bow iem  nic 
jest jeszcze o s ta te cz n ie  p rzesąd zo n a .

Je d y n ie  od  so lid arn o śc i sam ych  a b o n en ­
tów  za leży  d o o ro w ad zen ie  ak c ji do  p o ­
m yślnego re z u lta tu  z p oży tk iem  d la  sp o łe ­
czeń stw a  i Państw a.

Zarząd Związku 
Abonentów Telefonicznych

R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j 
W arszawa, M arszałkowska 97a m. 2* 

T elefon  34-60.

W i e l k a  W y p r z e d a ż
G W I A Z D K O W A

B l u z k i  cr. de p a rls  6  zł.
B l u z k i  w e łn ;ane  7.50 „ 
S u k n f e  c iep łe  1 5  „
S u k n ie  stre in e  2 0  „
S u k n f e  cr. de sch in  5 0  „

C h u s t k i  w ełn. 18 zł.

S z l a f r o k i  c iep łe  1 8  zł. 
K o s z u l k i  c iep łe  6 .50 „ 
K a l e s o n y  „ p a ra  6.50 ., 
.c  w e  t r y  w ełn iane  1 2  ,.
Ż a k i e t y  w ełn iane  1 8  
K o łd r y  c iep łe  1 2  zł.

P r z e ś c i e r a d ł a  4 .80 zł R ę c z n i k i  1 20 zł. F a r t u c h y  3.50 zł. 
B ’ C ia  Z A N D E R ,  M a r s z a ł k o w s k a  8 8 .

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y
l PRZEMIANY MATERJI

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E

C H Q L E K I N A Z A
H. N I E M 0 J E W S K I E G 0
W A R S Z A W A , N O W Y -S W I A T  S .

T E L . 5 0 4 - 9 6 .
ZąDnĆ w HPTEKHCH I SKŁ DHCH HPT.

L E C Z N I C A .
Przychodni '  L ę k a -  
r z y  S p e c ’a l f s t ó w  
S e n a t o r s k a  1 0 .  D 'a 
c h o r p b  w e n e r y c z ­
n y c h .  Skórnych, nie- 
m ccv pic., naświetl.; 
R o en tg en , lam pa kwar­
co w a .  C z y n n a  o d  

9  r . d o  8  w .
Od 4 —6 prrvlm uie le ­
karka kobiet I dzieci 
N iedziele  i św ięta od  
1 0 - 3 .  Wizyta 3 zł.

I  NA GWI AZD KĘ
Z A B A W K I  

ROWECKI, DRE7YNKI, 
L A L K I  i W Ó Z K I  

I ALKOWĘ
S. M I R E C K I

W A R SZ A W A  £
C hm ielna  43, tel. 118-61. Ę

DLA REKLAMY

U 5 zł.—5 Ib.
lipcow ego czysto-pszczelnego pod gwaran- 

C;ą  otrzymać można w e firmie

„ P S Z C Z Ó Ł K A ' *  K u n c z y n c e
p o cz ta  D enysów  ad  T arnopol.

W ysyłka w  5 -cio  kg-ow ych plom bowanych  
puszkach.

W  razie nie zadow olenia zwrot materiałów.

Ju ż  w y s z e d ł  k a le n d a rz  ro b o t­
n iczy  „POBUDKI-.

OgłoszenU
drobne

ka-Bntlulieriv.
sierów , k o resp on d en ­
tów w językarhobcych  
m agazynierów , prakty­
kantów b lurow /ch  po-

Muszyny
ne The K em phty Com- 
panv naitanlej skład  
(abryczny P lac Zbawi- 

•Ha. M arszałkowska 
41. ____________
M C C I B  o to m a n y , 
i lC D L b t  ra ty  d łu ­
g o te rm in o w e . za llczk 1
m ałe . Złota 25, p o ­
dw órze.

O T O M A H R  WAMiÓd
U ft T U  najw iększy  
! m I 7  wybór dyw a­
now ych, m oketow ych  
pluszowych, gob elln o  
wych; p iękne kolory 
oraz kozetek , taocza  
nów, różnych m ebli 
„ S t y l "  Chm ielna 41 
róg M arszałkowskiej.

najlepszej ja* 
iUU kości z włas 

ne| pasieki wysyła w 
blaszankach 5 kg. za 
-a llczen lem  16 zł, a w 
10 ka. za 30 zł. Michał 
Kozakiewicz Taurów, 
o. K ozłów, woj. Tarno­
polsk ie.

MU

FACH W REKU--
to p ow odzen ie  za p e­
w n io n e! Zaolsz się  
na Kljr.y —<->-hodo-

-  PRRU flSRIE-
Jerozolim sk a 27.

A) ZEGAR? S Ś :
qerki, obrączki, ko l­
czyki na raty bez za­
liczki —  Zegarm istrz 
Gutm acher. S m o c z a  
21 m ieszkania  23 róg 
D zielnej.

PattfońyTPar-
lofony t m uzyczne
w wielkim  wyborze 
zraz płyty najnowszych  
nagrań na dogodnych  
warunkach po cen ach  
na|ntźszvch p o l e c a  
F elgenbaum  B ie la ń ­
ska 1.

D R U K A R N I A ]
„ R O B O T N K A "  :::

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  
w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  w c h o ­
d z ą c e .  F r z y .'m u ’e  d o  d r u k u  
D Z IE Ń  IK I, T Y G O D N I K I .  
M IE S IĘ C Z N IK I. C e n y  n f s k i e .  
W a r s z a w a ,  u l .  W A R E C K A  7 .

. 4  I o Świąteczne pieczywo

ROBOTNICY POPIERAJ­
CIE SWOJE PISMO C0- 

DZtENNE

apewni ozanownej Pant powszechne uznanie, 'eśii 
leczone o-dzi. według z n an y c h  p r z e p i s ó w  

3 ra . O e ł k e r a .  Nowa siążeczka F z barwnem< 
lustracjami za w era m. i. w<elk< wvbói wypróbowa­
nych przep isów  gwiazdkowych, <tóre udać się 
m uszą. W tem Dowiem iesi rzecz, aby nieniqdze, 
jzas i Piaca Szanowne) Pani nie poszły na marne, co 
niydy siD nie stanie przy uźvdu Dra. O e t k e r a  
orosabu do sieczen ia  ,Backin'*.

It-ra A. Ae'kna. liiiwa

Znakomity apaiat „P adz ie  Xujhni*, zauomocą Którego 
można piec. smażyć i notować na małym płomyku gazo­
wym, ogromnie ułatwia wszelkie pieczenie. Aparat za­
opatrzony iest m. i. w opaunu przyrząd do regulacji cie­
płoty. Dra. Oetkera wyroby -  tylko e  oryg. opakowaniu, 
ze znalem  ochronnym „Jasna Słówka'* — otrzymać mo­
żna we wszystKtcb składach, tamże również za 40 groszy 
nową książeczką z przepisami F. W razie wyczerpania 
proszę za dołączeniem znaczków zwrócić się wprost do
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

Przyjemnie mi było siedzieć. Miękko. 
Więc też siedziałem z rozkoszą. Był 
taki spokój, cisza.

Wszedł Pałczyński, za nim Teresz- 
czeoko.

— Nie, kategorycznie twierdzę, że 
jest to nie do przyjęcia — dobiegł mię 
głos Pałczyńskiego. — Trzeba zawró­
cić junkrów, Niech pan biegnie, zawró­
ci —mówił dalej.

— Aha, to mnie się tyczy!
Usiłowałem wstać. Nic z tego.
— Mogę tu umrzeć, ale biegać, bie­

gać nie mam już sił, — powiedziałem 
i odwróciłem się. Wstydziłem się i 
cierpiałem z powodu mojej odmowy.

— Więc sam pójdę — zwrócił się 
Pałczyński do Tereszczenki — a pan 
niech wraca.

— No, dobrze — zgodził się ten o- 
statni.
Pałczyński wyszedł, a Tereszczenko 
wrócił do pokoju, gdzie byli ministro­
wie. Po chwili wypadł jakiś młodziutki 
oficer i pobiegł za Pałczyńskim.

Płynęły minuty.
Oto gdzieś rodzi się jakaś nieokre­

ślona wrzawa.

Jeszcze odpłynął w wieczność kęs 
czasu.

Wrzawa coraz bliższa, wyraźniejsza.
Na progu ukazuje się Pałczyński. Za 

nim maleńka figurka o ostrej twarzycz­
ce w ciemnym, marynarkowym garni­
turze i w starym, wielkim — jak no­
szą artyści — kapelusiku.

A tam dalej zwierzęce pyski o wy­
stających kościach policzkowych, — 
chude, długie i płaskie, okrągłe, zdu­
miewająco głupie twarze. Pyski zasty­
gły przy oglądaniu szeregu majestaty­
cznych carów narodu rosyjskiego, za­
kutych w złoto ram.

Dźwignąłem się, lecz iść nie miałem 
sił. Wówczas stanąłem w drzwiach i o- 
parłem się o framugę. Obok przeszedł 
Pałczyński, zmierzając do gabinetu.

— Dość macie nabojów? — spyta­
łem junkrów.

— Tak jest, panie poruczniku.
Przez ten czas gestykulacja „kapelu­

sika" i wrzawa rosnąca wciąż z tyłu 
sprawiły, że pierwsze szeregi tłumu 
drgnęły, poruszyły się i szeroką strugą 
lunęły do galerji.

— Teraz kapelusik nie pobudzał ich, 
lecz powstrzymywał:

— Dyscyplina, towarzysze! — upo­
minał przewlekły, o ostrem brzmieniu 
głos. — Tam są junkrowie.

Tłum ujrzał w drzwiach sali dwuch 
junkrów, odważnie, spokojnie klęczą­

cych koło nabojów i granatów, leżą­
cych na podłodze po bokach drzwi.

— Jeśli Pałczyński wyjdzie zaraz z 
gabinetu Rządu Tymczasowego, gdzie 
widocznie radzą o warunkach kapitu­
lacji — wyjdzie i każe otworzyć ogień, 
to pierwsze szeregi zostaną zmiecione, 
lecz dalsze mimo to rozszarpią nas. A 
jeśli Rząd zdecyduje poddać się, to te 
zwierzęta nie darują junkrom. Tak czy 
cwak, śmierć wam — młodzieńcy — 
myślałem patrząc na junkrów.

Znowu wszedł Pałczyński i machnął 
ręką. Kapelusik podreptał ku drzwiom. 
Tłum runął za nim.

— Stać! — k r z y k n ą ł  Pałczyński — 
jeśli będziecie się tak pchać, junkrowie 
otworzą ogień.

Wzmianka o junkrach znowu po­
wstrzymała stado.
— na widok tego, jak pewni junkrowie 
dzy moi — przemknęło mi przez głowę
— na widok tego, jak pewnie junkrowie 
trzymali karabiny, gotowi na pierwszy 
znak otworzyć ogień.

Kapelusik wykrzyknął raz jeszcze 
o konieczności rewolucyjnej dyscypli­
ny i wraz z ministrem przechodząc 
przez naszą niszę, skierował się do ga­
binetu.

Minęło kilka męczących i przygnę­
biających chwil oczekiwania.

Wytwarzała się sytuacja pod każdym 
względem niepomyślna dla nas. Na 
schodach kręconych nawprost niszy, 
dokąd zaglądała, straciwszy głowę „o- 
pinja społeczna", poczęły się zjawiać 
nowe „rewolucyjne" siły; co bandyta 
to piękniejszy.

Z punktu widzenia taktycznego był 
to już całkowity ich triumf.

My zaś mogliśmy tylko umrzeć, a w 
najlepszym razie z bronią w ręku, co 
ratowało od nadprogramowych mę­
czarni i przyśpieszało rozstrzygnięcie. 
Świadomość tej konieczności sprawiła, 
że nie mogłem patrzeć na junkrów. 
Wzruszali mię, a jednocześnie poczucie 
jakiejś winy wobec nich, wywołanej 
naszą mimowolną niemocą, wciąż sil­
niej i dotkliwiej przeszywało całą mo­
ją istotę.

— Dlaczego tak długo trwają roz­
mowy? Czyż nikt tam nie rozumie, że 
każda minuta jest droga, że może po­
wstać taka sytuacja, gdy niepodobień­
stwem już będzie nawet śmierć z ho­
norem. No, a jeśli nawet dojdą do ja­
kiegoś porozumienia, to przecie trzeba 
się liczyć z nastrojem tej czerni goto­
wej dla rabunku, dla zaspokojenia obu­
dzonych instynktów zwierzęcych, dla 
zapachu krwi, którym drażniono ich 
przez cały wieczór i noc, stracić nad 
sobą wszelkie panowanie i runąć i

rwać i szańpać wszystko co jej się na­
winie pod ręce.

Oto mały człeczyna o typie rze-, 
mieślnika już podniósł z materaca gra-' 
nat i obraca go w swych spracowanych 
dłoniach.

Wystarczy, aby zrobił jeden nie­
ostrożny ruch, a granat wybuchnie. Zaś 
wówczas rozszarpią was wszystkich 
społem, nie tylko wraz z tym kapelu­
sikiem, ale i z dziesiątkami innych.

Tak, tak... czarę zawsze przepełnia 
ostatnia kropla...

Ale nie filozofuj zanadto. Zapomnia­
łeś, że tam siedzą cywilni ludzie, ga­
binetowi działacze, zmęczeni, zdener­
wowani.

Stań przed nimi i spytaj, czego chcą,: 
jeśli śmierci — to należy niezwłocznie 
wszcząć bitwę... a gdyby... ...gdyby 
chcieli żyć, to i tak junkrowie zginą.

Ci nowi, ci zdołu, już powąchali tam 
krwi: mają inny*Wygląd, inne spojrze­
nie. Boże mój, gdy raz zaczną te mel­
dunki i tłumaczenia — zmarnujemy tyl­
ko czas.

A jeśli działać — to przecie tam z 
Rządem jest w charakterze parlamen­
tarza kapelusik, ich towarzysz. Boże, 
naucz, co czynić?!! — I naglem się do­
myślił,

ID. c. n.).

WARUNKI^ PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5.40, zagranicą zł. 8.—-  Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy « “*0 proc. tam*j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych. 
___________________________ ___________________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej w. „Lohengrin"
Narodowy

o 3 ej m. 15 pp, po cenach 
zniżonych „Pan Damazy" 

o 8-ej w. „Dziady"
L etn i

o 3 ej m. 30 pp. po cenach 
zniżonych „Radość kochania" 
o 8-ej w. „Nie wywiódł jej

w pole"

Teatr Wielki, Dziś wznowienie „Lohen-
grina".

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 3 min. 15 
popołudniu po cenach zniżonych św ietna ko- 
medja Blizińskiego „Pan Damazy" z pp. M. 
Frenklem  i Kamińskim w głównych rolach. 
W ieczorem  „Dziady".

Teatr Letni Dziś ostatn i raz „Nie wywiódł 
jej w pole".

O godz. 3 min. 30 popoł. po cenach zniżo­
nych poraź pierw szy „Radość kochania".

W  p ią tek  prem jera komedji Johnsona p. 
t.: „Fenom enalna um owa".

Teatr Polski. Dziś „Aby żyć".
O godz. 4-tej popołudniu po cenach zni­

żonych pierw szy raz „Nowi Panow ie".
Teatr Mały. Dziś kom edja S aro ira  „0- 

sma żona sinobrodego".
O godzinie 4-tej popołudniu „Fura Słomy” 
Teatr Praski. Dziś o 12 w  poi. i  o 8 w ie­

czór „Legenda" W yspiańskiego.
Dziś o godzinie 4-tej popoł. „Hanusia", 

H auptm ana.
Stołeczna Operetka w teatrze Nowości. 

Codziennie „Królowa" z Lucyną M essal Po­
czątek o godz. 7.45.

Rewja w teatrze „Nowości". Codziennie
0 godz. 10 wiecz. rew ja p. t. „ Jak  i gdzie". 

Dziś o godzinie 4-tej rew ja „ Ja k  i gdzie". 
Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru

1 satyry  rew ja „Pokój pokojowi"
Teatr „Perskie Oko", ul. Jasna 3. Bez­

konkurencyjna rew ja „Miss A m erica".
Teatr „Czerwony As", C odziennie „Tu 

można się odmłodzić".
Teatr „Karuzela". Codziennie arcyw c- 

soła rew ja „Tylko za gotówkę".

Otwarcie Nowego Teatru. Dziś o godzi­
nie 12-tej w południe te a tr  Znicz otw iera 
sezon bajką d la dzieci „Zaklęty Pałac".

Z Filharm onji. Dziś, w  czw artek, poranek 
pośw ięcony Griegowi.

Popularny koncert w sali Konserwatorium.
Dn. 10 b. m. odbędzie się w sali K onserw a­
torium  popularny koncert z udziałem : 12-
letniej skrzypaczki R. Krongold, śpiewaczki 
H G ałeckiej (sopran) oraz arty sty  opery 
w arszaw skiej J  Trem bickiego (bas) W  pro. 
gram ie popularne u tw ory  na skrzypce, arje 
operow e i pieśni A kom paniam ent prof. L. 
U rsteina i J . F iszhauta, B ilety sprzedaje fi- 
lja K asy T. M iejskich, M arszałkow ska 98, 
róg Al. Jerozolim skiej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
CZWARTEK.

10.15 Transm isja z K ated ry  Poznańskiej. 
12.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lotni- 
czo-m eteorologiczny, oraz nadprogram . 
12.10 — 14.00 Transm isja koncertu  z F il­
harm onji W arszaw skiej. W  program ie u tw o­
ry E dw arda Griega. W ykonaw cy: o rk iestra  
filharm oniczna pod dyr. Józefa  Oziroiń- 
skiego, p. A dela C om te-W ilgocka (śpiew), 
p. Lidja Km itowa (skrzypce) i prof. M arjan 
Dąbrowski (fortepian). 14.00 — 15.15 P ro ­
gram I kursu spółdzielczego: 14.00 — 14.25 
a) odczyt p. t.: „Spółdzielczość m leczar­
ska w Polsce" — wygłosi p. Franciszek Haj 
kowski. 14.25 — 14.50 b) odczyt p. t.: „Spół­
dzielczość rolniczo - handlow a" — wygłosi 
inż. T adeusz Zakrzewski. 14.50 — 15.15 c) 
Słuchowisko: Radjofonizacja utw oru  Syro­
komli „Św. F ranciszek  z Assyżu". W  mię­
dzyczasie kom unikat m eteorologiczny. 15.15
— 15.30 Kom unikaty: gospodarczy, oraz 
nadprogram . 15.30 — 16.00 Przerw a. 16.0CF—
16.25 Odczyt p. t.: „H istorja organizacji p ra ­
cowników umysłowych na Zachodzie" (z 
cyklu odczytów  org. przez Min. Spraw  Za­
granicznych) — wygł. p. H enryk Rygier.
16.25 — 16.40 K om unikat harcerski. 16.40
— 17.05 Odczyt p. t.: „Boczna an tena" (o 
najnowszych w ydarzeniach w nauce i tech ­
nice) — wygł. p, Bruno W śnawer. 17.05 —
17.20 K om unikaty: ekonom iczne PA T-a.
17.30 — 19.00 Transm isja z Prezydium  Rady 
M inistrów uroczystości akadem ii ku ucz­
czeniu 300-tnej rocznicy bitw y morskie) 
pod Oliwą. 19.00 — 19.15 K om unikat ro ln i­
czy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości — wypowie 
p. L, Lawiński. 19.35 — 20.00 Lekcja kursu 
elem entarnego języka angielskiego. L ektor- 
ka  p. Memmi G ardiner. 20.00 — 20.30 
Przerw a. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i ko ­
munikat lotniczo-m eteorologiczny. 22.05—
22.20 K om unikaty PA T-a. 22.20 — 22.30 — 
Kom unikaty: policyjny, sportow y oraz nad ­
program. 22.30 — 23.30 Transm isja muzyki 
tanecznej. 23.30 — 23.45 K om unikaty P.A.T.

PIĄTEK.

11.40— 12.00 K om unikaty PAT. 12.00 Sy­
gnał czasu i kom unikaty. 13.40— 14.00 Ko-

m unikaty PAT. 14.00 — 15.40 Program  I-go 
kursu spółdzielczego. 14.00— 14.25. a) O d­
czyt p. t. „Spółdzielczość k redy tow a Kasy 
Stefczyka" — wygłosi p. J . B ielecki. 14.25— 
14.50. b) O dczyt p. t. „Spółdzielczość k redy ­
tow a—Banki Ludowe" — w ygłosi p. J . Bo­
guszewski, 14.50 — 15.15. c) Słuchowisko. 
15.15 — 15.40. d) Odczyt p. t. „Stabilizacja 
złotego a  grom adzenie oszczędności" — w y­
głosi p. T. K łapow ski. 15.40—16.00 K om uni­
katy. 16.00— 16.25. Z racji obchodu 77 rocz­
nicy śm ierci gen. Bema, w ygłoszony będzie 
przez porucznika Jan a  Zielińskiego odczyt 
p. t. „G enerał Bem". Po odczycie odegra o i- 
k :estra  reprezen tacy jna 36 p.p. „M arsz ge­
nera ła  Bema". 16.25 —  16.40 N adprogram  i 
kom unikaty. 16.40— 17.05. O dczyt p. t. „P rzy­
szła wojna" — wygłosi gen. dyw izji J . Ro­
mer. 17.05 — 17.20. „Przegląd w ydaw nictw  
periodycznych" — omówi prof. H. M ościcki. 
17.20—17.45. O dczyt p. t. „Z ak tualnych  za ­
gadnień polskiej polityki handlow ej" — w y­
głosi inż, W. H oyer. 17.45— 18.55. K oncert 
popołudniowy w w ykonaniu o rk iestry  m an- 
dolinistów  pod kier. L eonidasa A leksandro ­
wa. Część I. 1. „Noc na U krain ie" — w ią­
zanka pieśni ukraińskich. 2. Rom anse rosyj­
skie: a) „Spijcie o rlę ta" , b) „S erce  spow iła 
tęsknota", c) „Kominek zgasł", d) „Hej, w i­
no lej!", e) „Niech się leje wino b ia łe". 3. 
Czajkowski: B arkarola. 4. A. W ilke: „So- 
ijanka" potpouri słow iańskie. Część II. 5. 
Verdi: Preludjum  z op. „T rav ia ta" . 6. M as­
cagni: Interm ezzo sym foniczne z op. .R y ­
cerskość w ieśniacza". 7. Brahms: T aniec w ę­
gierski Nr. 5. 8. M. Rohde: „Podróż róży".
9. A. R ubinstein: T o rreado r i A ndaluzka.
10. A. W iche: W iązanka pieśni ludow ych. 
19.00—19.15. K om unikat rolniczy oraz tran s­
misja z K rakow a notow ań giełdy zbożowej 
krakow skiej. 19.15— 19.30. R ozm aitości w y­
głosi p. L. Lawiński. 19.30—19.55. T ransm i­
sja z K atow ic. O dczyt p. t. „K olejnictw o 
śląskie” — wygłosi inż. D obrzycki. 19.55 — 
20.15. Pogadankę muzyczną w ygłosi prof. 
St. N iewiadomski. 20.15. T ransm isja ko ncer­
tu  symfonicznego z Filharm onji W arszaw ­
skie;. W  przerw ie b iu letyn „M essager Polo- 
nais” w języku francuskim . 22.00 —  22.45. 
K om unikaty

ZE SPORTU
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W Cyrku o godz. 12 szereg meczów bok- 
i erskich, a międźy innymi mecz Ran (W ar­
szawa) —  Schleiffer (Ameryka) oraz R eutt 
(W arszawa) — K łoczkow ski (Wilno).

Na Dynasach o godz. 11 mecz hokejowy 
pomiędzy AZS. I i AZS. II.

Na boisku Skry o godz. 11 m. 30 mecz 
piłki nożnej pomiędzy Gwiazdą a  rep rezen­
tacją robotniczą stolicy, k tó ra  na Święta 
Bożego N arodzenia jedzie do G dańska.

W sali szkoły Ronthalera (Polna 46a) o 
godz. 20 dw a mecze siatków ki pomiędzy 
YMCA — Polonią oroz gimn. Konopnickiej 
— Polonia II.

W C ytadeli o godz. 11 z placu Gwardji 
s ta rt marszu na dystansie 30 kim. dla o r. 
ganizacji wojskowych, przysposobienia w oj­
skowego i Zw. S trzeleckiego.

Na strzelnicy SKS, (Nowy Świat 35) — 
zaw ody strzeleckie. Pozatem  dalszy ciąg 
pingpongowych rozgryw ek o mistrzostwo 
w arszaw skich szkół średnich.

W Agrykoli otw arcie  to rów  saneczko­
wych.

ODCZYT
DR. HERTZA W LOKALU „SKRY".

W  sobotę dn. 10 b. m. o godz. 19-ej od­
będzie się w lokalu „Skry” (O kopowa 43— 
47) odczyt dr. H ertza p. t. „ Jak  jest zbudo­
wane społeczeństw o". W stęp d la członków  
bezpłatny, a dla gości 20 gr.
WALNE ZEBRANIE R. D. S. „CZERWONI" 

Dziś dnia 8 grudnia w lokalu w łasnym 
D zielna 95, odbędzie się o godz. 3 p. p. w 
pierwszym term inie a o godz. 4 w drugim 
w alne zebranie R. D. S. „C zerw oni”. Na 
porządku dziennym  w ybory w ładz, re fe ra t 
o sporcie p ro le ta ria tu  oraz spraw ozdania z 
poszczególnych Sekcyj.

Z WARSZ. ROB. SP. K. O.
W dniu 10 b. m. o godz. 19 odbędzie się 

zebranie Zarządu W. R, S. K. O. W zywa się 
tow. tow.s Kruka, W ilczyńskiego, Mazurkie­
wicza, Janiaka, Szlichtę, Tytelmana, Przy- 
chodzkiego, W esdeckiego i Kwiatkow­
skiego.

Wielki parowiec amerykański „Be- . zapasów benzyny, znajdujących się pod 
ta" uległ rozbiciu na wskutek eksplozji | pokładem okrętu.

EKSPLOZJA NA PAROSTATKU

ŚMIERTELNE POPARZENIE.

W  Otw ocku przy ul. W roniej nr. 15 w 
mieszkaniu małżonków Lipczyńskich jedno 
z dzieci wywróciło stojący na kuchni czaj­
nik napełniony w rzącą wodą. W oda ob la­
ła stojącego najbliżej kuchni 5-letniego Ire­
neusza Lipczyńskiego. Chłopiec doznał po­
parzenia II stopnia, a  szczególnie obu koń­
czyn dolnych. Po trzydniow ym  leczeniu w 
domu, w czoraj Lipczyńskiego zdecydow ano 
przew ieźć do W arszawy, celem um ieszcze­
nia w szpitalu. Po przywiezieniu na stację 
„M ost" w W arszawie, Lipczyński zm arł w  J 
poczekalni kolejki.

ZEMSTA Z POWODU 6 ZŁ.

W e wsi Zbytki gm. W aw er do sklepu spo- | 
żywczego Józefa  Hanelia przyszedł jeden z 
miejscowych gospodarzy i zażądał a rty k u ­
łów spożywczych. Poniew aż przybyły nie 
chciał zwrócić 6 zł., k tó re  był w inien za 
w ybrane tow ary, p rzeto  w ezw ał stojących 
przed sklepem  5 drabów , poczem wszyscy 
rzucili się na w łaściciela sklepu, wyciągnęli 
go na ulicę i zaczęli bić k łonicą od wozu 
oraz kijami. D okonawszy krw aw ej zemsty 
spraw cy zbiegli. Ogólnie po tłuczonego  a 
szczególnie na głowie i praw ej nodze Ha- 
nela  przew ieziono do szpitala św. Ducha 
Po  odzyskaniu przytomności, H anel stw ier­
dził, że w czasie napadu zginął mu portfel 
zaw ierający 300 zł. Policja miejscowa 
w szczęła energiczne dochodzenie i u jęła 
narazie dw óch spraw ców  napadu.

POŁKNĘŁA SZTUCZNE ZĘBY.

Zam ieszkała z mężem w domu nr. 32 przy 
ul. Nowolipie Łaja G liksztokow a, la t 36 po ł­
knęła  pro tezę sztucznych zębów. N ieszczę­
śliwą przew ieziono do am bulatorium  Pogo-

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

NOWA KOLEJKA 
GÓRSKA W TYROLU

towia. Tam z b raku  odpow iednich narzę­
dzi nie można było wyjąć połkniętych zę­
bów, wobec czego G liksztokow ą przew ie­
ziono do szpitala św. Ducha, gdzie praw do­
podobnie zajdzie potrzeba dokonania ope­
racją celem w yjęcia połkniętych zębów.

W Salzkammergut założono nową 
kolejkę górską ze szczytu Femerkogel 
na wysokości 2950 metrów do doliny 
Ebemsee. Krajobrazy Ebensee słyną z 
malowniczości.
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